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Polak wynalazcą telewizji 





KIEDY WSZYSTKIE DOKUMENTY 
UJRZĄ ŚWIATŁO DZIENNE? 


Sto lat mija od czasów gdy syn 
naczelnika poczty z Wejherowa, 
inż. Paweł Nipkow wynalazł 
i opatentował urządzenie do 
przesyłania obrazów na odle- 
głość. Podobno wpadł na to 
w czasie studiów w Berlinie. Sie- 
dząc w pokoju spojrzał na obraz 
wiszący na ścianie i przyszedł mu 
do głowy pomysł, że gdyby tak 
udało się taki obraz rozłożyć na 
punkty, przesłać je telefonem do 
Wejherowa i tam ów obraz od- 
tworzyć — to można by tym spo- 
sobem dowiedzieć się również, 
co słychać w Wejherowie. Spra- 
wa narodowości wynalazcy —do- 
tąd dyskutowana — wydaje się' 
być przesądzona, gdyż odnale- 
ziono listę maturzystów wejhe- 
rowskich z roku 1882 i widnieje 
na niej nazwisko Pawła Nipkowa. 
Pewne światło na całą tę sprawę 
może jeszcze rzucić zbiór doku- 
mentów, które pozostały po ba- 
daczu Pomorza, Leonie Roppelu, 
ale złożono je w jednym z muze- 
ów z zastrzeżeniem, że mogą być 
opublikowane dopiero za 20 lat. 

Na zdjęciu: inż. Paweł Nipkow 





BESK 





i jeden z pierwszych działających 
nadawczych aparatów telewizyj- 
nych, skonstruowany w 1929 ro- 
ku — również przez Polaka — inż. 
Stefana Manczarskiego. Częścią 
tej aparatury była tzw. „tarcza 
Nipkowa”, przy pomocy której 
odtwarzano nadawany obraz. 

(pss) 








ANNA SENIUK 
W KUCHNI 


TELEWIZYJNY TEATR DLA 
DZIECI ZAPRASZA małych, du- 
żych i zupełnie dorosłych na wi- 
dowisko poetyckie „Dookoła sto- 
łu” - jutro, godz. 14", program I. 

Przypominamy — trwa konkurs 
na recenzję. 





- 


BA 
L. 


Tragedie 
na glistowym torze 





(PAP). W australijskim stanie 
Wiktoria odbyły się doroczne wyści- 
gi... dżdżownic. Startowała rekordo- 
wa liczba ,,zawodników” — 135 
dżdżownic, w obecności-kilkutysię- 
cznej widowni, która licznie obsta- 
wiła poszczególne typy. 

Na starcie większość stanowili de- 
biutanci, ale było też paru ,,*wetera- 
nów”” pamiętających jeszcze mistrzo- 
stwa zeszłoroczne. Ze względu na 
wielomiesięczne wytrenowanie, ob- 
stawiano głównie właśnie „,wete- 
ranów”. 

Niestety, na trasie długości jedne- 
go metra wygrał nikomu nie znany 
zawodnik, zwany przez właściciela 
„„Donaldem”, który o całą długość 
wziął zeszłorocznego medalistę. 

Tegoroczne mistrzostwa nie po- 
zbawione były tragicznych momen- 
tów. Jeden z trenerów tak namiętnie 
nacierał swojego zawodnika oliwą 
i mlekiem, aby miał lepszy ,„ślizg”, 
że... rozerwał go na dwie połowy. 
W tej sytuacji jury sędziowskie zdy- 
skwalifikowało zawodnika. 

Największą jednak tragedię prze- 
żył 14-letni właściciel zwycięskiego 
„„Donalda”. Zanim załatwił formal- 
ności związane z odbiorem złotego 
medalu, zawodnik stracił życie na 
skutek odwodnienia organizmu. 

(kl) 





Być może niektórym z Was nie wszystkie informacje zamiesz- 
czone dziś na tej stronie wydadzą się prawdziwe z uwagi nato, że 
jutro wszak jest 1 kwietnia. Proponujemy więc, aby jeszcze raz 
dobrze im się przyjrzeć i oznaczyć te, które Waszym zdaniem 
zostały przez nas zmyślone. A potem dopiero poszukać na str. 7 
wyjaśnienia. Potraktujmy to jako rodzaj psychozabawy. 


(red.) 





_ 


HARCERSKA 


PIRACI 


Istnieje we Francji „Księga wy- 
nalazków”, wydawana co roku, 
w której odnotowuje się wyna- 
lazki najważniejsze dla ludzkości. 
Zawiera ona krótki opis każdego 
z rozwiązań oraz biogramy nie- 
których ich autorów. Jest to więc 
swego rodzaju informator-prze- 
wodnik. 

Co roku „Księga wynalazków” 
przyznaje swoje „Oscary” trzem 
najwybitniejszym — jej zdaniem — 





osiągnięciom w tej. dziedzinie. 
W minionym roku takim „Osca- 
rem” wyróżniono wynalazek 
roku. 

Jego autorem jest ' 15-letni 
Belg z Liege, który wymyślił wi- 
delec z urządzeniem do dmucha- 
nia na gorące potrawy. Dzięki te- 
mu — twierdzi wynalazca — nie 
parzy sobie języka i może przy 
stole spokojnie konwersować. 

(bzy) 





Organizmy sprzed 12 tys. lat 


ZSRR (PAP). Naukowcom ra- 
dzieckim udało się ożywić mikroor- 
ganizmy, których wiek określono na 
12 tys. lat. Zalążki tych organizmów 
odkryto w. bryle lodowej, pochodzą- 
cej ze szczeliny na „biegunie zimna” 
wewnątrzkontynentalnej stacji 
»» Wostok”. Pobieranie prób z giębo- 





SV” 


IŁOD 


GAZETA NASTOLATKÓW 


kości około 400 m odbywało się 
w warunkach absolutnej sterylności. 
Po wysianiu mikroskopijnych ,,zia- 
renek” na specjalnie przygotowanej 
„glebie”” zaczęły one kiełkować i ros- 
nąć. Wśród „,roślin”” jest osiem ro- 
dzajów penicylinowych grzybów. 

(Kl) 











Pomarańczowy piorun kulisty 


NADAL GRASUJĄ! 


Na morzu Południowo-Chińskim, w okolicach Filipin 
i Malezji grasują piraci. Ich motorowe łodzie płynąc 
w nocy bez świateł wyłaniają się nagle z mroku w okolicach 
stojących na redzie statków... I zanim ktoś z załogi się 
zorientuje, na pokład wdzierają się uzbrojeni ludzie, 
rabując co się da i ostrzeliwując się z broni maszynowej. 


Prasa donosi o setkach takich napadów, 
pasażerowie i ich mienie. Ostatnio łupem 


nych piratów padł statek handlowy ,,Nuria”. Zrabowano 
towary wartości 6 milionów peso, los 31 pasażerów jest do 


dziś dnia nie znany. (mr) 


w których giną 
tych współczes- 


w... telefonie 


Jeden z mieszkańców miasta Mikołajów (ZSRR) T. Mo- 
rozow przeżył niezwykłą przygodę. Będąc w podróży służ- 
bowej zaszedł w miejscowości Szkłów w obwodzie mohylew- 
skim do gabinetu dyrektora miejscowego punktu skupu 
zboża. Zastał go przy rozmowie telefonicznej. W pewnej 
chwili dyrektor odsunął słuchawkę od ucha, by wydać jakieś 
polecenie. I dokładnie w tym samym ułamku sekundy 
z mikrofonu wyleciała jasna kula wielkości i koloru pomara- 
ńczy. Przefrunęła powoli około trzech metrów i zogromnym 
hukiem eksplodowała. Na szczęście, nikt nie odniósł żadnej 
kontuzji... (z.z.z.) 





daleko. 


LABIRYNTACH 


„Giemnego Miasta” 


W 


Rozpadało się na dobre. Ścieżka wśród 
skał stawała się coraz bardziej stroma i śliska. 
Kontury zburzonego klasztoru widać było 
wyraźnie. Do szczytu wzgórza było już nie- 


Andrzej Maliński, uczeń VIII klasy 
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Srebrnej Górze 
na Mazowszu, mocniej naciągnął na głowę 
kaptur skafandra, ale nie zwolnił kroku. 


Z niepokojem patrzył na wskazówki zegar- 
ka, które nieubłaganie zbliżały się do ósmej. 
Spóźnienie na klasówkę oznaczało murowa- 
ną dwóję. Historyk po dzwonku nikogo nie 


wpuszczał do klasy. Dlatego dzisiaj, kiedy 


haniebnie zaspał, Andrzej wybrał trudną 
i rzadko uczęszczaną drogę na skróty. 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 
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_ Wielki kłopot 
z dziewczynami 


Nie możemy sobie pora- 
dzić z pewnym niemałym 
_ kłopotem. Chodzi o dziew- 


__ czyny. Mamy po 14 lat. Kie- 


dy wychodzimy na spacer, 
ciągną się za nami sznury 
uroczych dziewcząt. Na 
dyskotekach pchają się do 
tańca. Nawet w czasie lekcji 
nie mamy spokoju. Dostaje- 
my stosy pachnących liści- 
ków, w których aż roi się od 
westchnień i całusów. Przy- 
znajemy, że nawet nam się 
to z początku podobało, te- 
raz zaczyna to być męczące. 
Noa bo czy możecie sobie 
wyobrazić, ile my musimy. 
poświęcić czasu na to, żeby 
atrakcyjnie wyglądać? 


Dlatego apelujemy: Dzie- 

wczyny, litości! Błagamy! 

_ Przyjrzyjcie się nam dokład- 
niej — mamy także wady. 


A.iB. 


Kopciuszek 
_na dyskotece 


Często chodzę na dysko- 
teki, ale na ostatniej spotka- 
ło mnie coś pięknego. Po- 

„ deszła do mnie dziewczyna 
i zaprosiła do tańca. Poko- 
chałem ją od pierwszego 
taktu. Ona mnie również, 
ale... No właśnie, taniec 
szybko się skończył, a ja nie 
usłyszałem jej imienia. Zo- 
stał mi po niej tylko panto- 
felek, na który niechcący 
nadepnąłem w czasie tań- 
ca. Jeśli ktoś z Was zobaczy 


kiedyś dziewczynę w jed- - 


nym kapciu, w drugim bu- 
cie — niech mi da znać. 
Chciałbym z nią wreszcie 
poważnie porozmawiać. 


Roztargniony 


Natręt 


Od kilku lat prześladuje 
mnie pewien osobnik. Ma 
160 cm, ciemne włosy i od- 
stające uszy. Wszędzie, 
gdzie się pojawię, on jest ze 
mną. 

Najczęściej spotykamy 
się przed lustrem. Wtedy on 
mi pokazuje język, robi głu- 
pie miny. Bardzo rzadko wi- 
dzę go z boku, a jeszcze rza- 
dziej z tyłu. Zwykle spotyka- 
my się ze sobą oko w oku. 
Nie wiem jak się go pozbyć. 
Może ktoś z Was ma podob- 
ne zmartwienie? 

Stefek B. 


Tato zawodzi 


Droga Redakcjo! 

Mój Tata okazał się nie- 
wyuczalny. Od sześciu lat 
przerabia systematycznie 
kurs matematyki szkoły 
podstawowej — a „stale do- 
stajemy stopnie zaledwie 
dostateczne, Czy mogę li- 
czyć na waszą pomoc, 
a może — kogoś innego? 
A może są jakieś kursy wie- 
czorowe albo sobotnio-nie- 
dzielne? 

Karol Z. 
(adres znany redakcji) 





NOWA, ŚWIATOMŁODOWA 


e Zamienię pięć bardzo ra 
sowych piesków na jednego 
bardzo niorasowego kundelka, 


Znany hodowca, poste-rostan* 
te 15, Jamnikowo; © Zamienię 
błądy ortograficzne na grama 


tyczne, Augustyn Gramotny 
(adres niaczytalny); © Napisa 
łam już 100 książek. Chątnio je 
zamienię na powieści Niziur 


sklago, Musierowicz I Siosic 
kiej, Petronela Pisarska, posto: 
rostanto 18, Kocio Listki; © Za 
mienią cały rok szkolny na dwa 
miesiące wakacji, pilne. © Do 


( M CEA sprawy 





BIURO POD 


(Poszukuję, Odstąpię, Doradzę, 
czego naprawdę 


Później Oczywiście Dowiodęj 


radzą jak zrobić stare z nowego, 


Ewelina Krawczykowska, 
Zbójki, 00-515 Niobójki © Dora 
dzą jak sobie radzić, żeby sobie 


nie poradzić, Brzydszy Zakład- 


ny (adres w kopercie); © 

dzę jak za długi. język GSA 
zawiązać na za mały supołek, 
Eulalia Gadulska, Zbytki koła 
Niebyteki 8 


p En 





© Bardzo lubię korespondo 
wać. Każdy kto do mnie napisze, 
nie otrzyma odpowiedzi, Monika 


Dotrzymująca-słowa, Niegotki 
00-850 Gotki; © Niespodzianka 
jest zawsze niespodzianką, Dla 
tego nic o sobie nie napiszę, Ro- 
muald Zaskoczywalski, Rudki, 
00-550 Nierudki; © Kocham mo 
jego listonosza. Jest to wysoki 
brunet z niebieskimi oczami i ma 
długie rzęsy. Dlatego proszę, że 
by wszyscy do mnie pisali, Elwi- 


ra Pocztyliońska, Ru 
Niorutki; © Lubię palić listy, 5, 
liłem już wszystkie Dlatego Hz 
szę o następne, Eustachy Kon. 
sekwentny, Grutki, 00-220, Nią. 

i, © Szukam przyjaciół na 
e i złe, Złe oddam, a dobrę 
zostawię dla siebie, Euzebiusz 
Egoistowski, Kocie Budki, 00- 
110 Wydmuch. 


ltki, 00-330 








rajobrazy dzielą się na pejzaże 
i widoki. Pejzaże są barwne 
i czyste, widoki często smut 


ne, brudne i zadymione. Pierwsze 





oglądać można w muzeach, drugie 
roztaczają się zwykle zokna. Czasem 
z góry 

Mieszkający w moim mieście mało 
znany na razie malarz pan Światodar 
wpadł na 
w swej prostocie pomysł: należy bro- 
nić się przed klęską ekologiczną za- 
stępując widoki pejzażami. Władze 
miejskie rozumiejąc wagę tego od- 
krycia oddały mu na pracownię sta- 


Pejzażowski genialny 





rą, obszerną ujeżdżalnię koni, nale- 
żącą niegdyś do miejscowego dzie- 


Krajobrazy 


PEJZA ŻYSTA 


dzica. Artysta rozkłada tam swoje 
płótna i przycina je do wymiarów 
okien budynków mieszkalnych 
i urzędów. Każde okno będzie miało 
swój pejzaż. W mieście — miejski, na 
wsi — wiejski. Najpiękniejsze wypeł- 
nią okno gabinetu wojewody i głów- 
nego architekta. Każdy obywatel na- 
szego województwa będzie patrzył 


na to co piękne, skutecznie odgra- 


METODA APRILISOWA 


Przestudiuj, może przyjmiesz ją za swoją. Jej główna 


dewiza brzmi: 


Jeśli jest źle, zrób coś, by było dobrze, 
a będzie lepiej 
Jest Ci źle — bo pogniewałeś się z dziewczyną; 
Jest Ci źle — bo oplotkowałaś brzydko przyjaciółkę; 
Jest Ci źle — bo ośmieszyłaś publicznie swojego chło- 


paka; 


Jest Ci źle — bo dałeś się złapać na ściąganiu i podpa- 


dłeś nauczycielowi; 


Jest Ci źle — bo dawno już powinieneś oddać pożyczo- 


ną książkę; 


Jest Ci źle? Narysuj i wyślij kartkę-apriliskę do obgada- 
nej przyjaciółki, ośmieszonego chłopaka... Wysil fantazję, 
dowcip i talent. Dobry dowcip przegania najmocniejsze 


dąsy i gniewy. 


Od dziś co roku 1 kwietnia wysyłamy kartki-apriliski do 
tych, którzy z powodu czy bez powodu się na nas boczą! 
Pamiętaj! Jeśli jest źle, zrób coś, by było dobrze, 


a będzie lepiej. 





...DROBNE 


© JEDYNAKOWI pożyczę młodszą siostrę. 
Niech się przekona. 

© CZEKAM. Telefonować od rana do wie- 
<zora. 

© NIE POSIADAM, a pragnę. Ostrzegam 
przechodniów i przygodnych gości. 

© CHĘTNIE odpowiem na głupie pytania. 
Tylko pisemne oferty. 

© NIE JESTEM MANIAKIEM nie jestem ma- 
niakiem nie jestem maniakiem nie jestem 
maniakiem nie jestem maniakiem nie jes- 
tem maniakiem nie "jestem maniakiem 
nie jestem maniakiem nie jestem 

© AKTUALNIE mam warunki do uzgod- 
nienia. 

© Z PRZYCZYN niezależnych mdli mnie na 
samą myśl. d 

© OFERUJĘ każdą ilość niepotrzebnych 
słów. Nadają się do wymiany. 

© ZA BŁĘDY młodości płacę od ręki. 

© ODSTĄPIĘ sumienie w dobrym stanie, lub 
zamienię na inne. 


© W DOBRE RĘCE oddam się za niewielką 
dopłatą. 


© ZATRUDNIĘ pieszczocha po godzinach. 
Wszystkie wygody. 


PEDAGOG 
Z POWOŁANIA 
NATYCHMIAST 


POŚWIECI PRZYKŁADEM 
W DOWOLNYM MIEJSCU. 





© NIEmam samochodu, mieszkania, telefo- 
nu, czasu. Co robić? 

© TANIO nabędę kompleksy używane. 

© DOPROWADZAM DO SZAŁU. 

© ZMIENIŁEM — ZDANIE. 
świadków. 

© CZYTAM CUDZE LISTY. Dzwonić dwa 
razy. 

© PRZYJMUJĘ gratulacje o każdej porze. 

© ZGADZAM się. SZCZEGÓŁOWE olerty 
z ceną kierować co drugi dzień. 

© PRZYNOSZĘ wstyd. Zgłoszenia od rodzin 
całą dobę. 

© NIE błagam o przebaczenie. Telefon grze- 
cznościowy. 

© AUTOMATYCZNY ojciec głaszcze pó gło- 
wie, Wejście z bramy. 


© LECZĘ przesądy, usuwam uprzedzenia. 
Pilne! 


Poszukuję 


© NIE udzielam iniormacji. Wladomość na 
miejscu. 











Jak donoszą osoby dobrze poinformowane, rozważa się pro- 
jekt modyfikacji systemu zdobywania stopni harcerskich oraz 
obraduje nad wprowadzeniem w życie nowych wymagań 
nowych sprawności. 

Dyskusje i próby trwają. 

Wprowadzenie nowego nie będzie prawdopodobnie rów- 
noznaczne z odwołaniem starego. Zakłada się (w dyskusjach), 
że oba będą funkcjonowały równolegle. Decyzję podejmować 
będzie harcerz indywidualnie. 

Eksperymentalnie prawdopodobnie wprowadzi się TRZY 
nowe stopnie oraz stopień wstępny. Drużyny sztandarowe będą mogły wprowa- 
dzić stopień przedwstępny. 

Dosyć zgodnie przyjęto nazwy nowych stopni: 

1 - Niechętnik, 2 — Niuchacz, 3 — Dekownik, jak również twórczo potwier- 
dzono potrzeby nowych sprawności (do nowych stopni). Istotne nowum 
polegałoby na przyznawaniu ich za charakterystyczne sposoby zachowań. 

Opracowuje się wymagania na sprawności: Majster do niczego (zbliżona do 
Nieradka Leśnego), Wodolej, Gumowe Ucho, Rozleniwiec, Parzygnat. 

Prace w intensywnym toku. O rezultatach poinformujemy w obszernych 
materiałach metodycznych. Być może przed nadchodzącą akcją zimową. (dh) 


LCN 
MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mr. A. A. Cottquidva 
Sharebure 
Oby. 2 
Korespondenta polecamy za Julianem Tuwimem. 


NN NZZZCKKKKŚKJ<<. ŚĆ 


© DOBRO | ZŁO rozróżniam bez trudu. 
Możliwa wycena. 


© ZGRZYTAM zębami po nocach. Stano- 
wczy. 

© KTO widział, jak moja córka całowała się 
w bramie z byle kim? Żądam odszkodo- 
wania. 


© PRANIE mózgu u klienta. 
© ZDECYDOWANIE zamienię się z koniem 
na głowę. Optymista. 


PORADNIA 
PRZYJMUJE 
© TRZASKAM drzwiami. MĄDRYCH PO SZKODZIE. 


© NIE ODPOWIADAM za siebie. 


DLA IDEALISTÓW 
ODDZIELNE GABINETY. 





= „DOBRE? RE e ALCIA na wszelki wypadek. Odstąpię 
JEGTWIEKDZIMY TWOJĘ . ie Dla niepoznaki również in- 
© PROSZĘ, dziękuję, przepraszam. Przed- 

wojenna szkoła! 


© OBIECUJĘ wracać. Spóźnialski. 


WYŁAMYWANIE PALCÓW 
- POKAZY CO 24 GODZINY. 
LOS ZAŁAMYWANIE RĄK 

PUKA 
DO WASZYCH DRZWI. 


— W MIARĘ NAPŁYWU KLIENTÓW. 
PONADTO 
CIOSANIE KOŁKÓW 


ZAMA! JE 
a - FACHOWO, SZYBKO, SOLIDNIE. 


WYCIERACZKI. 








dzając się od psujących się z dnia na 
dzień widoków 

Do akcji włączyli się harcerze 
i młodzież szkolna wykonując wiele 
prac pomocniczych przy tworzeniu 
wielkiego dzieła. Cóż przy nim zna- 
czy Panorama Racławicka? 


Jest to pomysł wart naśladowania. 


R. Zatrutek 


OGŁOSZENIA 


Z GAZETEK 
ŚCIENNYCH 





Pilne. Chętnie przeskoczę do 
następnej klasy. Trener — od 
zaraz. 

Poszukuję inteligentnego są- 
siada — specjalność fizyka. Wa- 
runki do omówienia. Codziennie, 
duża pauza, korytarz. 


Na ostatnich feriach wyleciały 
mi z głowy ułamki. Uczciwy zna- 
lazca proszony jest o odesłanie 
pod adresem. 

Zamienię 


dobre miejsce 


— wostatniej ławce na dobre towa- 


rzystwo. 

Poszókuję dłógopisu bezbłęd- 
nego. 

Zaszczytny urząd gospodarza 
klasy odstąpię z dopłatą lub za- 
mienię na wrotki. 

Zamieniam ułamki piętrowe 
na dziesiętne. Oferty składać na 
pół. 


Z powodu przeprowadzki do 
m-3 zamienię wieloryba na ma- 
łorybkę — Ichtiolski R. 


Wymienię punkt widzenia na 
punkt słyszenia — Krótkowidz. 


Spróbuję jeszcze raz zamienić 
siekierkę na kijek — St. Stryjek. 


Zamienię siedmiomilowe buty 
na adidasy nr 24 — Realista. 

Oddam wróbla z garści i kanar- 
ka na dachu za rosół z kury — T. 
Ornitolog. 

Jajo strusie na jajko Kolumba 
zamienię — Racjonalista. 


Odstąpimy tabliczkę mnoże- 
nia, tablicę Mendelejewa i tablicę 
szkolną (w bardzo dobrym sta- 
nie!) w zamian za 25 tabliczek 
czekolady — klasa VII b. 































czyli 











eKoło sterowe na „Apriliusie” odlano ze specjalnej stali 





Oto jeden z magicznych znaków, którymi posługują się nawiedze- 
ni. Otrzymałem go wraz z elaboratem zawierającym rady jak 
naprawić świat, aby zapanowała w nim zgoda i ogólne szczęście. 
Podpis pod tym znakiem głosił, iż przedstawia on: ,, Wagę analogii, 
miernik wszystkich mądrości, który tworzy prawo podobieństwa 
i teorię zależności. Jest to także wdech i wydech wszechświata”. 


NAWIEDZENI 


jutrzejszy 
prima aprilis 
—wysiadka! 





poprzednich latach o tego 

typu ludziach słyszało się ra- 
czej rzadko. Gazety o nich 
nie pisały, telewizja nie pokazywała, 
radio nie udzielało im głosu. Można 
było co prawda poczytać o nich w kilku 
wydanych u nas książkach, ale wszyst- 
kie one przędstawiały ich jako nieszko- 
dliwych cudaków, będących czymś 
w rodzaju wybryku natury, jak cielę 
o dwóch głowach. Nie mogąc inną 
drogą propagować swych poglądów - 
które w najbliższym otoczeniu wzbu- 
dzały częściej drwiny niż współczucie - 
poprzestawali na ogół na pisywaniu 
kilometrowej długości listów do róż- 
nych instytucji —w tym również redak- 
cji. W listach tych znajdowała swe 
odbicie cała tragiczna mania wielkości 
tych nieszczęśników, przemieszana jak 
groch z kapustą nieodmiennie z tym 
samym: wymysłami pod adresem 
uczonych i skargami na nieporozumie- 
nia z całym światem... 

Jeden z takich ludzi odwiedził kiedyś — i to 
kilkakrotnie - naszą redakcję. Był to szczupły star- 
szy pan, na pierwszy rzut oka niczym nie wyróż- 
niający się od otoczenia. Zawsze przynośił ze sobą 
małą walizeczkę, którą z namaszczeniem otwierał 
dopiero wówczas, gdy się upewnił, że ma przed so- 
bą kogoś, któ w redakcji zajmuje się tematyką 
naukową 

I rozpoczynał żarliwy wykład 

Jego główną ideą było najgłębsze przekonanie, iż 
Księżyc — ponieważ jedną półkulą obrócony jest 
stale ku Ziemi, drugą wystawia zawsze do Słońca. 
W związku z tym owa niewidoczna z Ziemi część 
naszego satelity jest na pewno całkowicie zwęglona. 
Na nasze nieśmiałe pytanie, na czym opiera on to 
dość oryginalne twierdzenie, gość uśmiechał się 
wyrozumiale i wyjmował z walizeczki któryś z kil- 
kudziesięciu leżących 1am zeszytów. Otwierał go 
i z triumfem pokazywał dowód: namazany świeco- 
wymi kredkami obrazek, na którym z wielkim 
trudem można było dopatrzeć się czegoś w rodzaju 
zdemolowanego wnętrza pieca z resztkami nadpalo- 
nych kawałków koksu. Oczywiście mowy nie było 
o jakiejś choćby próbie wytłumaczenia temu czło- 
wiekowi, że to coopowiada nie ma żadnego związku 
z rzeczywistością. Podniecał się coraz bardziej, 
pokazywał następne, podobne malunki — miał ich 
całą walizkę — żądając kategorycznie, abym natych- 
miast wszystko to wydrukował wraz z dokładnym 
przedstawieniem jego — jak to najzupełniej poważ- 
nie określił - „teorii naukowej”. 

Mieliśmy z nim sporo kłopotów, na szczęście 
przestał nas wreszcie nachodzić. 





Listy od wyznawców tego rodzaju dziwacznych 
idei, pomijając wymysły I pretensje w nich zawarte, 
pisane są najczęściej stylem niesłychanie zagmatwa* 
nym, niejednokrotnie na granicy belkotu. Oto przy: 
klady kilku z nich (pisownia oryginalna) pochodzą: 
cych z mojego archiwum. Trudno uwierzyć, że 
pisane były najzupełniej serio. 

„Ja Rozmyślając tak wymyśliłem to co się 
Nikomu nie przyśniło = Chodzi o Mo- 
rza??? W Morzach są dziury = A Morza są 
poprostu Wierzami Ciśnień, w które pod 
silnym Ciśnieniem Ładują się Wody i płyną 
100 lub 1000 kilometrów — Oczyszczają się 
i Wypryskują w Źródłach...”* 


... 


wKażden Djabeł ma swojego Robaka — 
Owada. Sikorka należy do bogatego — Księ- 
cia Diabelskiego, bo ma (2) Rodzaje Owa- 
dów. (1) to są muchy popularne, Wystarczy, 
że zakruczy Sikorka Cwircwir A mucha Jest 
Stworzona. A więc Sikorki są Matkami-Fab- 
rvkantkami Much.” 


... 


„Jezus został ukrzyżowany za zbrodnie 
swego pradziadka Marcusa Liciniusa — któ- 
ry ukrzyżował 6000 niewolników na drodze 
od Capua do Rzymu, a 20 lat później zrabo- 
wał świątynię w Jerozolimie... Duch czło- 
wieka składa się z teoretycznych założeń, 
z zasad i chwiejności, matematyka jest meta- 
fizyką, a metafizyka jest teologią... Nauki 
astrologiczne i sny należą do prawd widzia- 
nych dosłownie w lustrze... Jasnowidz i psy- 
chotronik ma trzecie niewidzialne oko z tyłu 
głowy”. 





... 


„Już w 1962 roku miałem kontakt zludź- 
mi z planet Kuss i Sunnley... Jest tam tak 
ogromna cywilizacja społeczna, że nie da się 
tego powiedzieć słowami naszymi. Na moje 
zapytania otrzymałem takie wyjaśnienie: 

© Mamy z waszą ziemią kontakt od 
10 000 lat... 

© Wasi uczeni — oseski nic nowego ani 
dobrego nie odkryli, _ani nie odkryją. To 
wszystko co oni wiedzą, to myśmy wiedzieli 
ponad 10 000 lat temu... 

Wiadome mi też jest, że ludzie z innych 
planet mają na Ziemi swoje stacje badawcze. 
Nasze radary ich nie łapią, bo radar to stara 
sprawa...” 


... 


„„Piszę do Was po raz wtóry na temat 
zbudowania największej, a zarazem w areale 
najmniejszej ELEKTROWNI ŚWIATA 
o mocy (minimum) dwudziestu (i dwustu) 
tysięcy megawat... Za nagrodę m.in. dwóch 


miliardów (zaledwie) złotych oddam swój 
wynalazek oraz własnymi kończynami zbu* 
duję ów specyliczny aparat... ”. 


... 


„Jestem w stanie i zobowiązuję się czysto 
naukowo, częściowo lub całkowicie wyjaś- 
nić, wytłumaczyć, rozwiązać i udowodnić 
wiele różnych problemów naukowych w tej 
całej martwej i żywej przyrodzie, których to 
nauka oraz ci różnego rodzaju uczeni iludzie 
jeszcze w ogóle pod żadnym absolutnie 
względem i kątem nie wiedzą o ich istnieniu, 
nie znają ich nie rozumieją i nie pojmują, 
oraz nie mogą, nie umieją, nie potrafią i nie 
sq zdolni taką czy inną rzecz i takie czy Inne 
zjawisko fizyczne, chemiczne, geologiczne, 
biologiczne za i z pomocą swoich wszystkich 
martwych przyrządów, aparatów, narzędzi, 
maszyn oraz za pomocą swoich wszystkich 
magicznych, czarodziejskich  szarlatań- 
skich, fikcyjnych, spekulacyjnych, kombi- 
nacyjnych, teoretycznie obliczeniowych na- 
ukowo wyśledzić, podpatrzyć, zaobserwo- 
wać, zbadać, doświadczyć, odkryć, wyjaś- 
nić, wytłumaczyć, rozwiązać, udowodnić, 
z tej i w tej całej martwej i żywej przyro- 
dzie.” 


I tak dalej i dalej... Oto świat istot, 
o których prof. Włodzimierz Zonn na- 
pisał kiedyś, że najsmutniejsze i najba- 
rdziej tragiczne jest w nich to, że mar- 
nują oni swe życie... 


Mijamy ich na ulicach, nie podejrze- 
wając nawet, że ci najzwyczajniej wy- 
glądający ludzie noszą w sobie żarliwą 
wiarę w najbardziej nieprawdopodob- 
ne brednie. Nie byłoby w tym nic 
groźnego, gdyby owe dziwactwa trafia- 
ły się rzadko, można by je było wów- 
czas traktować po prostu wyrozumiale. 
Ostatecznie w każdym społeczeństwie 
trafiają się pojedynczy wyznawcy pła- 
skiej Ziemi, grasują jasnowidze, czci- 
ciele wahadełka, astrolodzy czy mania- 
cy noszący wyłącznie nakrycia głowy 
w formie egipskich piramid, co w ich 
pojęciu pozwala na czerpanie niebiań- 
skiej energii wprost z przestrzeni mię- 
dzyplanetarnej. Niestety, ostatnimi 
czasy ich liczba niepokojąco wzrosła. 
I co gorsza: coraz łatwiej zyskują zwo- 
lenników. Śmiało możnazaryzykować 
twierdzenie, że nie ma takiego głups- 
twa — obojętnie w jakiej dziedzinie — 


które z miejsca nie zdobyłoby zagorza- 
łych wyznawców. Doszło do tego, że — 
jak pisze publicysta „,Polityki” Jan 
Rurański w artykule „„Życie pozaumy- 
słowe: „„Stan zabobonu, kołtuństwa - 
i hochsztaplerki pseudonaukowej 
w Polsce przekroczył poziom alarmo- 
wy. Tak wysoko wzniesionej fali an- 
tynaukowych przesądów nie było 
chyba w naszych dziejach najnow- 
szych”, („,Polityka” 28.1. 84 r.) 


W efekcie tego wszystkiego, nabiw- 
szy sobie głowę bajdurzeniem o możli 
wości życia po śmierci, małych zielo- 
nych ludzikach, różdżkach, uzdrawia- 
czach czy tajemniczym promieniowa- 
niu żył wodnych, co słabsi umysłowo 
i mniej odporni zaczynają — delikatnie 
mówiąc — dziwaczeć i to w galopują” 
cym tempie, Nad każdym kawałkiem 
chleba z masłem kiwają wahadełkiem, 
z głęboką wiarą, iż da im ona znać 
kiedy chlebek stanie się nagle niejadal- 
ny. Godzinami wpatrują się w pudełko 
zapałek, mając nadzieję na przesunię- 
cie go samą tylko siłą wzroku, Bezsen- 
ność leczą obstawiając się kupionymi 
u oszusta za ciężkie pieniądze ekrana- 
mi z drucików. Każdy szelest i skrzy- 
pnięcie mebla skłonni są tłumaczyć 
ingerencją sił nadprzyrodzonych. 
A koszmarnych bredni wypowiada- 
nych na co dzień, przy byle okazji, 
o horoskopach, ziołach, jonizacji po- 
wietrza, medycynie,  proroctwach 
(szczególnie ulubione: królowej Saby) 
i wszelkich tajemniczych wyssanych 
z palca zjawiskach — wolę już nie po- 
wtarzać, bo „,słuchać hadko” — jak 
mawiał pan Zagłoba. 


Czy w tej sytuacji warto jutro pró- 
bować choćby zwieść kogokolwiek 
tradycyjnym: — Na szkolnym boisku 
wylądowali Marsjanie! albo: — Czy 
słyszałeś o tym, że Józek dostał na 
urodziny niewidzialnego psa? 

Przecież w to juź wszyscy dawno 
wierzą! 4 
Nie rozśmieszajcie mnie więc tym 

całym prima aprilisem... 


JERZY DĄBROWSKI 


„Świat Młodych” 
przy tym był! 





POKŁADU. 


„APRI- 


w hucie im. 1-go Kwietnia. Marynarz wachtowy, żeby 
utrzymać kurs, musiał dobrze się nabiegać po szczebel- 


kach 


i to krzyk, ni to przeciągły ryk dzikie- 
go zwierza budzi mnie ze snu, a dali- 
bóg wydaje mi się, że ledwo zdąży- 
łam zamknąć oczy. W pierwszej chwili nie 
bardzo wiem gdzie się znajduję. Siadam. 
Otacza mnie zupełna ciemność. Ach 
tak, przecież jeszcze z wieczora zaciemni- 
łam bulaje. Naciskam kontakt. Światła nie 
ma. Lampka naftowa... Stara, poczciwa, 
awaryjna lampa naftowa powinna tu 
gdzieś wisieć. Zapałki? Są! Zapalam jed- 
ną i dostrzegam pod przeciwległą ścianą 
płaski łeb i parę wpatrzonych we mnie 
żółtych oczu. Wąż?! Skąd wąż w mojej 
kajucie niemal na środku Oceanu! Znowu 
słyszę ryk i jakby trzask łamanych gałęzi... 
Statek stoi. Wpakowaliśmy się w jakiś 
ląd? Ale przecież wieczorem w nawigacyj- 
nej oglądałam mapę z wykreślonym kur- 


sem. W promieniu tysięcy mil nie ma tu 
żadnego lądu, żadnej wyspy! Na szczęś- 
cie od dwóch dni wszyscy na tym statku 
śpimy w ubraniu i w butach. Takie było 
polecenie kapitana i profesora „X”. Rezy- 
gnuję z zapalenia lampy i ostrożnie żeby 
nie drażnić gada, przesuwam się w stronę 
drzwi. Dopiero kiedy jestem za nimi, za- 
czynam biec. Ile tylko sił w nogach poko- 
nuję schody prowadzące na mostek. 


Dookoła absolutne ciemności, na 
szczęście tę drogę znam lepiej niż własną 
kieszeń. W czasie próbnych alarmów po- 
konywałam ją wielokrotnie, również i po 
ciemku. Kabina nawigacyjna pusta. Na 
mostku też nikogo. 


. A oc? 
Znam regulamin — nie wolno otwierać 
żadnych drzwi na zewnątrz. Teraz gdy- 


bym nawet otrzymała takie polecenie, nie 
mogłabym go wykonać. 

Tam, na skrzydłach mostku, tuż za 
drzwiami, leżą zwalone pnie drzew. 
Wśród gałęzi poruszają się jakieś sylwet- 
ki, ale to nie są ludzie! Cały pokład spowi- 
ja jakby mgła promieniująca błękitnie. 
Kiedy to kłębowisko unosi się na wyso- 
kość mostku, robi sięzupełnie jasno. Wte- 
dy zauważam, że wskazówki okrętowego 
chronometru — najdokładniejszego z ze- 
garów — poruszają się w odwrotnym kie- 
runku, a tarcza kompasu obraca się jak 
szalona. Ekran radaru pulsuje miliardem 
punkcików. 

Wiem — już wiem. Zaczęło się! Trafiliś- 
my na ten punkt na środku Oceanu Nie- 
spokojnego, o którym tyle pisała prasa, 
a którego od lat poszukują statki nauko- 





A to niezbity dowód — obok mnie, na polerze gad, którego profesor „X” do dzisiaj usiłuje umiejscowić w czasie 


wo-badawcze całego świata. Dopiero 
nasz „Aprilius”... 

Kiedy Naczelny „Świata Młodych” do- 
wiedział się o tej wyprawie, wezwał mnie 
i zapowiedział, że muszę w niej wziąć 
udział choćby jako majtek podpokładowy. 
Że nie pisaliśmy o wyprawie do tej pory? 
To prawda. Wszystko otoczone było ści- 
słą tajemnicą. Sam „Aprilius”, zmonto- 
wany został dopiero na Oceanie Niespo- 
kojnym z sześćdziesięciu przeróżnych 
statków. Szesnaście okrętów podwo- 
dnycp tworzy jego dno. Każdy ztych okrę- 
tów posiada własny, awaryjny napęd 
i tworzy jakby oddzielny organizm, współ- 
działający jednak z całością: Wymyślił to 
wszystko znany i ceniony bardzo w naszej 
redakcji profesor „X”. (Nazwisko zdradzę 
w 13-tym odcinku relacji z tej wyprawy!) 


LIUSA 


Celem wyprawy było znalezienie punk- 
tu „Z” na Oceanie Niespokojnym. | oto 
właśnie tej nocy trafiliśmy! 

Tylko gdzie się podziała załogu „Apri- 
liusa”... 


Świta. Skłębiona ni to mgła, gwałtow- 
nie gęstnieje, cofa się i wsysa z pokładu 
zwalone drzewa, razem ze stworami 
wczepionymi w gałęzie. | ten ląd, w któ- 
rym tkwi „Aprilius” odrywa się od kadłu- 
ba i oddala się. Unosi się nad nim strzęp 
niby mgły. Uspokajam się. Sięgam po 
aparat fotograficzny. 


Kątem oka dostrzegam, że wskazówki 


„chronometru zatrzymują się, by za mo- 


ment ruszyć normalnie do przodu... Zapa- 
la się żarówka a pod stopami czuję wibra- 
cję. Ruszyły maszyny? Wbiegam do kabi- 
ny. Na kij od szczotki biorę martwego 
gada. | tak został relikt przeszłości. Niosę 
go do laboratorium. Tam na pewno Profe- 
sor. przebywa. Tylko on potrafi określić - 
w jakim znajdowaliśmy się czasie... 

cd. — (chyba!) nastąpi 


Tekst i fot: 
WIESŁAWA MROCZEK 


górami, za morzami... 


Za 





Pan Lear 
(fragm.) 


Jak miło jest znać Pana Leara, 
co tyle nabazgrał bazgranin! 
Niektórzy go cenią nad wyraz — 
niektórzy zaś mają go za nic. 


Ma umysł rozważny i chłodny, 
Nos długi, lecz zmienić go trudno; 
naturę — mniej więcej pogodną, 
a twarz ma mniej więcej paskudną. 


Przyjaciół przeróżnych ma wielu, 
Figurę jak globus, pstry włos, 
pokiereszowany kapelusz 

i kota imieniem Foss. 


Gdy idzie na spacer w swym deszczo- 
wym płaszczu, to ze wszystkich ulic 
zbiegają się dzieci i wrzeszczą: 

O! Anglik! O! w nocnej koszuli! 


Panna B. 
(fragm.) 
Tak to już się dzieje 
Bardzo dziwnie, że 
Wszystko to, co Panna B. je, 
Staje się Panną B. 
Babka, jabłka, ćwikła, 
Grzyby, ryby, dżem — 
To, co z jej talerza znika 
w nią zamienia się. 


Wierszyk cesarza 
(fragm.) 


Pewien znany mi cesarz 

Po żywota zwykł kres aż 
Krótki wiersz deklamować, 
Który warto jest znać, 

Kiedy czuł się nietęgo, 

Gdy zraziło się czymś go, 

Gdy miał gości przyjmować, 
Gdy wpadł w studnię lub w kadź, 
Albo kiedy na balu 

Stanął damie na szalu 

Lub ślizgając się fiknął, 

Po czym runął na wznak, 
Gdy był w kiepskim humorze, 
Mówił sobie, niebożę, 

Aż zły nastrój nie zniknął, 
Wierszyk, który brzmiał tak: 


„Dwa razy dwa jest pięć, 
Więc pomnóż to przez siedem; 
Gdyś nadal zły, odejmij trzy 

I dodaj jeszcze jeden; 

Trzy razy trzy jest sześć, 

Dwa możesz dodać też, 
Odejmij sto 

Lub pomnóż to, 

W ogóle — rób co chcesz!” 


1 nasz Złoty Szerszeń też fruwa (tak jak 

niegdyś latał Pegaz). Dziś fruwa w rytmie 
i stylu zwariowanym, wraz z całym numerem 
„ŚM”. To dzisiejsze fruwanie — całkiem pozba- 
wione związku z rzeczywistością — jest zatem 
wprost esencjonalnie poetyczne. 

Otwierając Firmę przed tygodniem, prosiłam 
Was o poczucie humoru. Jest ono w ogóle cechą 
w życiu pożądaną, natomiasrabsolutnie niezbędną 
dla każdego, kto chciałby w dzisiejszym fruwaniu 
uczestniczyć. Ale ponieważ nie każdy z nas tak na 
zawołanie potrafi z siebie wykrzesać iskrę dowcipu 
i roześmiać się beztrosko, spróbujmy coś na to 
poradzić, sięgając po wzory tam, gdzie czasy nigdy 
nie były tak ciężkie, żeby popsuć dobry humor 
i dobre obyczaje — oczywiście w Anglii. 

Anglicy mają opinię ludzi obdarzonych specyłi- 
cznym poczuciem humoru. Lubią żartować ot tak 
sobie, dla czystej zabawy, niekoniecznie z sensem. 
(Nie tylko zresztą żartować, ale i straszyć się 
nawzajem, co widać na ich filmach typu horror.) 
Dlatego też pewnie w Anglii właśnie narodziły się 
limeryki — forma żartobliwej, groteskowej fraszki, 
opierającej się na humorze absurdalnym, nonsen- 
sownym, czyli bezinteresownym. 

Nazwa limeryku wywodzi się od pewnego irlan- 
dzkiego miasta, którego ludność w celach towarzy- 
skich nagminnie zabawiała się układaniem takich 
wierszyków. Prawdopodobnie jednak na Wyspach 
Brytyjskich znajduje się wiele podobnych miast 
i miasteczek. Ponoć w parlamencie brytyjskim 
jeszcze i dziś nawet, choć czasy są srogie, zdarza się 
deputowanymu podczas wystąpienia błysnąć ry- 
mowanym żartem. 

Literacką formę limeryku najszerzej spopulary- 
zował angielski XIX-wieczny poeta Edward Lear, 
który sam siebie przedstawił w wierszyku „,Pan 
Lear”, Sympatycznie, prawda? 

Klasyczny limeryk, często związany z nazwi- 
skiem lub nazwą miejscowości, składa się z pięciu 
linijek, z których pierwsza rymuje się z drugą 
1 piątą, a trzecia z czwartą. Napisanie prawdziwego 


Wrze: co poetyczne odrywa się od ziemi. 


Czy kto widział? (fragm.) 


Czy kto widział, mili moi, 

Słonia, co się muchy boi? 

Albo żółwia, który tańczy rock and rolla? 
Piszącego wiersze lisa? 

Fokę, która gra w tenisa? 

Lub delfina pijącego coca-cola?. 

Lamę, która fajkę kurzy? 

Sowę, co ma wygląd kurzy? 

Albo mrówkę, która śpiewa gęstym basem? 
Tchórza, co ma woń przyjemną? 

Susła, który się nie zderzemnął? 

Lub barana, co by nie zbaraniał czasem? 


Firma poetycka Złoty Szerszeń 


DZIS KONK 


limeryku jest bardzo ciężką pracą, zaś przetłuma- 
czenie z angielskiego na polski jeszcze cięższą, 
Dlatego nie wszystkie z drukowanych tu wierszy- 
ków trzymają się ściśle tej zasady, są 

Limeryki - niewinne żarty, choć bawią się nimi 
dowcipni dorośli, spokrewnione s4 z wierszykami 
dla grzecznych dzieci. W tym coś jest: bezintere- 
sowny humor przejawiamy w młodszym wieku, 
potem nam rzednie mina. W każdym razie z non- 
sensownymi wierszykami związane są nazwiska 
autorów naszych dziecięcych lektur - Alana Mil- 
ne'a od Kubusia Puchatka i Lewisa Carrolla od 
Alicji w krainie czarów. Tego typu utwory nieobce 
były także polskim poetom piszącym dla dzieci — 
Brzechwie i Tuwimowi. Czyż jeden z zamieszczo- 
nych obok wierszyków nie przypomina Wam 
choćby „,Kaczki Dziwaczki”” Brzechwy? Albo Tu- 
wimowskich „„Cudów i dziwów”? 

A oto przykład kunsztownego limeryku pióra 
Tuwima: 

Mówiąc: ,,Ma wado się nie pleń!” 

Wyjechał pewien na step leń. 

Rzekł w dziką wjechawszy głusę: 

— Tutaj do pracy się zmusę! 

Głos mu rzekł z głuszy: — Nie sepleń! 

* Ten wierszyk oddaje sedno sprawy — jest bardzo 
przemyślną zabawą słowną. Zwróćcie uwagę na 
piękny rym do sepleń — nie pleń i step leń. Im 
tęższe pióro, tym lżejszy żart, a śmieszność polega 
tu nie tylko na nonsensie, ale na zestawieniu słów 
i rymów, na swobodnej igraszce znaczeniami 
i brzmieniami, zakończonej celną puentą. Pomysł 
liczy się w limeryku nade wszystko. 

Piszę to nie bezinteresownie i nie bezinteresow- 
nie zamieszczam dziś cały limeryczny i limeryko- 
podobny zestaw. Chcę przez to pobudzić Wasz 
apetyt i Wasze ambicje. Spróbujcie też! Stwórzcie 
swe autoportrety wzorem Pana Leara, wymyślcie 
jakąś odwrotną rzeczywistość, popatrzcie na zwy- 
czajne rzeczy i zjawiska w sposób niezwykły, od 
drugiej strony albo wręcz do góry nogami. 

Ogłaszam konkurs 

na bzdurki i zwariowańce — wierszyki, w któ- 
rych wszystko jest możliwe. 

Ponieważ jest to zadanie nader trudne, bo nie 
wystarczy pomysł, trzeba jeszcze specjalnej poe- 
tyckiej dyscypliny, aby trzymać się rymów i nie 
wypaść z rytmu (Uwaga! Najprościej jest liczyć 
sylaby na palcach rąk, a rytm wystukiwać nogą), 
proponuję, abyśmy na początek wspólnie stworzy- 
li limeryczny poemat. Wtedy odpowiedzialność za 


Ćmę, co radia słucha z rana? 

Golącego się pawiana? 

Albo chłopca, który nigdy nic nie psoci? 
Kto to widział choćby w części, 

Temu się doprawdy szczęści, 

Ja widocznie miałem pecha, moi złoci, 


Pechowy dziadek 


Raz w domu krzątając się dziadek 

Na szczęce swej siadł przez przypadek. 
Więc babce rzekł: „„Chcę, by 
Sprzątnięto te zęby, 

Bo znowu ugryzłem się w zadek!” 


URS FRUW ANIA 


rezultaty rozłoży się na iluś tam poetów... Bohater 
tego poematu musi być oczywiście kimś nic cał- 
kiem z tej ziemi: y 

W sławetnym grodzie zwanym Nienacko 

mieszkał Pantałyk, co bijał chwacko. 

Nikt nie osiągał lepszych wyników, 

gdy trzeba było zbić z pantałyku... 

Choć bał się własnego on cienia, 

to za grosz nie miał sumienia 

i trzeba się było z nim cackać, 

z tym Pantałykiem z Nienacka. * j 

No, teraz Wasza kolej. Pantałyk może się oka- 
zać najbardziej pechowym pechowcem lub naj- 
szczęśliwszym szczęśliwcem. Musi mieć też wy- 
gląd i osobowość. Waszą rzeczą będzie wymyślić 
mu życiowe (nie-życiowel) perypetie. Każdy 
z Was niech zostanie autorem choćby jednej, ale za 
to niebywałej i jak najśmieszniejszej historyjki 
0 Pantałyku z Nienacka. Czekam na pomysły. Kto 
zaś nie chce się zabawiać wspólnie, niech pisze 
limeryki indywidualnie. Podaję jeden dla zachęty: 

Punk pewien łysy w Londynie 

marzył o lila czuprynie. 

Nie chcąc uchodzić za lenia 

co dzień używał grzebienia 

i liczył, że mu to minie. 

A może skorzystacie z podpowiedzi i dopiszecie 
dalsze linijki do moich dwuwierszy: 

Żył czarny Chińczyk w Iraku, 

co nosił nos na temblaku... 


* 


Pewnego razu pięć czajek 
chciało się pozbyć kurzajek... 
* 


W Ljubljanie mała Kreolka 

kochała się w parasolkach... 

Liczę na Waszą inwencję. Puśćcie wodze fan- 
tazji, fruwajcie wysoko i piszcie co tylko chcecie, 
byle do rymu. 

Dla autorów będą nagrody książkowe oraz sła- 
wa i chwała. Na kopercie zaznaczcie: Konkurs 
Złotego Szerszenia. 


Do dzieła! Wasza Brzęczysława 


* Uwaga! Pułapka ortograficzna! Znienacka w znacze- 
niu: nagle — pisze się razem! 

Limeryki i inne wierszyki pochodzą z książki Antonie- 
go Marianowicza i Andrzeja Nowickiego pt. „Księga 
nonsensu” (WAiF 1975), w której przetłumaczyli oni 
lub sparafrazowali utwory znanych i anonimowych 
autorów angielskich oraz sami pofruwali. 


Nędzarz i hrabina 


„Niech wesprze biednego hrabina, 
By mógł być, gdzie jego rodzina”. 
„„Masz pieniądze, jedź do nich, 
Tylko powiedz, gdzie oni?” 

„» Właśnie poszli beze mnie do kina.” 


Pomyłka 
Chciał strzelić do pana Sawy, 
A strzelił do pana Sowy. 
Ot, taki raczej błahawy 
Lapsusik językowy. 


Lord Finchley chciał naprawić 
|prawić 
Sam. Prąd go zabił, Słusznie Rey 
Bowiem człowiek zamożny, jąk je 
Winien rzemieślnikowi dawać zatnyć 
. + % 
Wina ikara 
Deszcz pada dzi jk di kj 
4 ucz nieuczciwa - 
idzę, na deszcz tep 7 poknić 
Że tylko, kto uczcji yada = 
A susi, śliczni i szczęśliwi 
Chodzą po deszczu nieuczciwi 
Z parasolami rozpiętymi, 3 
Uczciwym w czas ukradzionymi, 


7 4 

Raz z głupia frant. 
Raz z głupia (rant mni , 

Czy w morzu doża iąf Aj Tek, 


1! 
Odparłem na to: „Jak wieść nie 4 


ya 


Jest tyle, ile śledzi w lesie, 


Krzesło 


Siadlem na krześle od niechceni, 
Wiedząc, że krzesłu brak siedz na 
Nóg i oparcia też nie było, 4, 
Ale siedziało się dość miło 


Bar mleczny 


Raz na mleku zamówiwszy ryż, 
Gość w tym ryżu znalazł zdechł mysz. 
Kelner na to rzekł: „Ciszej, 

Nie pokazuj pan myszy, 

Bowiem inni goście zechcą tyż!” 


Makabreski 
Na zamku 


„Milordzie, wrota znów nowego 

na pół przecięły odźwiernego!” 
„Od lat już uczę was i uczę: 

Tę część przynoście, gdzie są klucze!”” 


Strata 
Gdym już wysłał list do cioci Hel, 
Przyszła wieść, że ciocię diabli wzięli. 
Gdyby pospieszyła się, biedaczką, - 
Nie zmarnowałbym jak głupi: znaczka. 
Dyzio 
Dyzio w głęboki wpadł raz dół 
I leżał tam sześć dni i pół. 
Odtąd mówiło się w powiecie, 
Że było to zepstte dziecię. 


Ostrzeżenie 


Ciocia Eliza wpadła do studni ż 

II tam spoczywa chyba od studni, . 
Trzeba uważać więc, mai złoci, 
By się przypadkiem nie napić cioci. 





POMIDORY 
NA 


GOLFOWEJ . 


PIŁGE 





Zapraszamy Was dziś do krainy czarów, iluzji 
i dziwów, która istnieje naprawdę. Nie znane są 
w niej granice czasu i przestrzeni, a stworzyło ją 
marzenie jednego tylko człowieka — czarodzieja ki- 
na, Walta Disneya. 


iedy w 1955 r. bohaterowie jego filmów zamie- 

szkali na stałe w niezwykłym, stworzonym ku 

uciesze najmłodszych widzów parku zwanym 
Disneylandem — wpadł na pomysł nowy, jeszcze bar- 
dziej fantastyczny. Zwierzył się z niego przyjaciołom 
w grudniu 1966 r., na kilka miesięcy przed śmiercią. 
Pragnął mianowicie, by powstało miejsce, w którym 
znalazłyby się wynalazki najbardziej zaawansowanej 
techniki, superskomplikowane elektroniczne cuda; 
i nie po to, by służyć nauce, ale by bawić i zaskakiwać 
zwiedzających, by dostarczać im niezwykłych prze- 
żyć. Pięć lat potrzeba było, żeby myśl stała się faktem. 
W 1971 r. park Disneyworld był gotów na przyjęcie 
pierwszych gości. I okazał się taki właśnie, jak chciał 
pomysłodawca. 


Disneyworld znajduje się na Florydzie. Odwiedza 
go przeszło 200 milionów turystów rocznie. Bywają 
dni, kiedy szuka tu wrażeń równocześnie 100 tysięcy 
osób! Tych wrażeń dostarczają im cuda przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości wypełniające powierzch- 
nię 15 tysięcy hektarów. Duszą parku jest Epoct — 
czyli Eksperymetalny Prototyp Społeczeństwa Jutra. 
Prowadzi do niego symboliczna brama w postaci 
olbrzymiej piłki golfowej. 


By mogło być Jutro, potrzebne jest Dziś i Wczoraj. - 


Nic dziwnego więc, że w tę niezwykłą podróż wyrusza 
się spod nowoczesnego hotelu ze szkła i metalu. 
Przekracza się zaś granice czasu jednoszynową futu- 
rystyczną kolejką. Na pierwszym zakręcie: świat pre- 
historyczny. Gigantyczne dinozaury otwierają i zamy- 


kają paszcze, jakby chciały połknąć pasażerów... Na- 
stępnie antyczna Grecja, potem płonący Rzym. Aneg- 
dota głosi, że pierwsi turyści, unoszeni przez bezpiecz- 
ne, jajowate w kształcie wagoniki, wśród płomieni 
pożerających ruiny Rzymu, wpadli w panikę. Nic 
dziwnego — złudzenie optyczne jest całkowite! 

Dalej droga wiedzie poprzez wieki średnie, czas 
renesansu, z jego zadziwiającym rozkwitem technicz- 
nym, wprost do współczesności, no i wreszcie — 
przyszłości. Zaczynają się przygody godne bohaterów 
gwiezdnych wojen. Lasery bombardują promieniami, 
rozbłyskują światła o niewiadomym źródle pochodze- 
nia, nagłe ciemności przypominają o istnieniu kosmi- 
cznych czarnych dziur. A na szczycie piłki golfowej 
rosną... pomidory. Można spróbować jak smakują — są 
najprawdziwsze, wyhodowane w słońcu. Energia sło- 
neczna gra w tym zadziwiającym miejscu największą 
rolę. Wykorzystywana jest rozmaicie, nie tylko dla 
ogrodniczych upraw, nie tylko do zastępowania elek- 
tryczności. Dzięki solarnej energii powstają przeraża- 
jące iluzje: trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów, tor- 
nada i tajfuny. Nie ogląda ich się z daleka, ale po 
prostu przeżywa. Emocjonujące, a jednak bezpieczne 
momenty przepowiada człekokształtny robot, miłym 
głosem wyliczając godziny, w których dany obiekt 
oświetli promień słońca i wywoła potężną energię. 

Znużeni emocjami koją nerwy wśród wspaniałych 
pomników przeszłości różnych krajów. Wszystkie 
znajdują się na wyspach malowniczego jeziora Buena 
Vista. W pawilonie amerykańskim, u stóp Statui 
Wolności, człekokształtne automaty przedstawiają 
zwiedzającym ponad dwustuletnią historię Stanów 
Zjednoczonych. Jest też aztecka wioska, kopie prehis- 
torycznych kalendarzy, wieża Eiffla, z pieryzmem 
odtworzone uliczki brytyjskich miasteczek z XVI 
wieku, Hyde Park, XIX-wieczny romantyczny zamek, 
Paryż z belle-epoque, pomnik Neptuna z Florencji, 
a nawet plac Św. Marka jakby żywcem przeniesony 


z Wenecji. Dzieci szukają rozrywki W Świątyni Nie- 
bios kryjącej w swym wnętrzu 300 chińskich atrakcji. 
Są japońskie pagody i romantyczne niemieckie kamie- 
niczki. Wśród turystów podziwiających'tę architekto- 
niczną mozaikę kręcą się postacie rodem prosto ze 
świata baśni. Zaś u oc AE LE iwo: 
ne siły wzmocnić pizzą, a dla si trudny jest 
wybór pomiędzy egzotyczną japońską ryba, a wykwin- 
tmymi daniami francuskiej kuchni. serwowanymi 
w szykownej kiej restauracji. k 

Egzotyka (dótpoti n-tej! Szkoda tylko; że to tak 
daleko... 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


GANZ GROUKOTTE 01 





Samochody ze znanej szwajcarskiej firmy Adolf 
Gmz 6 Pierre Grouhotte zawsze cieszyły się sze- 
rokim uznaniem, szczególnie w sferach o wyż- 
szym standardzie życiowym, gdzie liczy się nie 
wygląd samochodu, lecz jego marka i nasycenie 
nowoczesnością, 

Jest to ze wszech miar godny polecenia i niekło- 
potliwy w eksploatacji wóz. Szczególną uwagę 
warto np. zwrócić na brak jakichkolwiek urządzeń 
kierowniczych, ledwie zaznaczone przednie koło — 
tylne udało się całkowicie wyeliminować — zredu- 
kowaną do zera ilość manetek, lewarków i wskaź- 
ników, które, odciągając wzrok i uwagę kierowcy 
od szosy, są tylko źródłem wypadków. Znakomi- 
tym usprawnieniem jest również tzw. sztywne 
uresorowienie prawego przedniego koła i zespawa- 
nie go z pedałem hamulca i ćwierćwałkiem waha- 
cza wleczonego - w jeden blok operacyjny, co 
ogromnie ułatwia obsługę całości. 

Zużycie paliwa Ganz Grouhotte'a wynosi oko- 
ło 8,5 godz. a to ze względu na nie dopracowaną 
jeszcze do końca szczelność baku. Ten niewielki 
mankament zostanie jednak zapewne wkrótce 
usunięty przez zaproszonych do współpracy wene- 
zuelskich technologów z firmy „Kitt and Gitt”* — 
i wówczas obędziemy się w ogóle bez paliwa, 
ściślej: jednorazowe napełnienie baku jakąkolwiek 
benzyną czy olejem napędowym — może być z wy- 
słodków buraczanych — wystarczy na cały okres 


eksploatacji. Był to, jak można przypuszczać, ten 
argument, który usunął resztę wątpliwości na- 
szych ekspertów z ,,Polmotu” i przypieczętował 
podpisanie kooperacyjnej umowy licencyjnej. 

Transakcja ta jest dla nas szczególnie korzystna, 
gdyż Ganz Grouhotte — co jest ewenementem 
w skali światowej — nie wymaga żadnych napraw, 
a tylko delikatnego przetarcia co jakiś czas niektó- 
rych detali bawełnianą szmatką zamoczoną w oli- 
wie, W tej sytuacji odpada również palący problem 
części zamiennych, tej zmory wszystkich właści- 
cieli samochodów. 

Umowa kooperacyjna zakłada, iż firma G. 8 G. 
będzie nam dostarczała niektóre elementy karose- 
rii i nadwozia, a my weźmiemy na siebie doprowa- 
dzenie całości do ostatecznego wyglądu. Jest to 
chyba jedna z najkorzystniejszych transakcji jakie 
zawarliśmy w ciągu ostatnich lat. 

Próbny egzemplarz — pierwszy z serii - Grou- 
hotte'a leży już na wystawie osiągnięć naszej 
motoryzacji w Radiowie pod Warszawą, gdzie 
zrobiliśmy jego zdjęcie widoczne obok. Teraz 
tylko pozostało czekać na dalszy rozwój wy- 
padków. 

(Mot.) 





* 123 osobowa delegacja polskich speców od motory- 
zacji wyjechała już w tej sprawie za ocean. Rozmowy — nie 
taję: trudne — trwają już 2 tydzień. 
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KRÓTKIE ZADANIA I ĆWICZENIA PRAKTYCZNE 


Poręczne na wolną sobotę 


1. Przedłuż linię prostą w nieskończoność. Co znajdziesz na 





końcu? 


2 Jeśli mamy 2 punkty A i B położone w równej odległości od 
siebie, jak przesunąć A, żeby B się nie spostrzegło? 
3. Pod nieobecność Zera mały Jeden bawi się w chowanego 


z Dwójką. Ilu ich jest? 


4, Założywszy, że stanie się nie wiadomo co, nie wiadomo kiedy 


jakie przedsięweźmiesz środki? 


n 


6. Przenieś się myślą w starożytność = 


monię. 


(Jean Tardien) 





. Jak wyobrażasz sobie nieobecność ryby? Narysuj to. 
Zarząd Miejski Aten 
kładzie kamień węgielny pod ruiny Partenonu. Opisz tę cere 


—————ŻŁŁŻŁŻŻŁŻLLLLLLC ZZL LL 


— człowiek, który wie, i wie, że wie — to jest 


uczony, słuchajcie go; 


— człowiek, który wie, i nie wie, że wie — ten 


jest nieświadomy, obudźcie go; 


— człowiek, który nie wie, i wie, że nie wie — 
ten pyta o dobrą radę, więc go pouczcie; 

— człowiek, który nie wie, i nie wie, że nie 
wie — ten jest głupcem i tego zostawcie jemu 


samemu. 


(arabskie, z księgi „W oazie w 
i na stepie”) 


Na redakcyjny parapet przyle- 
ciał wraz z pierwszokwietniowym 
podmuchem wiosny ptak nie noto- 
wanego dotychczas w Polsce ga- 
tunku. Fotoreporterzy rzucili się, 
by go uwiecznić na kliszy, a że 
każdy chciał być pierwszy i nie 
powielać pracy innych — więc foto- 
grafował inną część ciała tej faunis- 
tycznej rewelacji. A zatem — jeden 
głowę, drugi ogon, trzeci górną 
i dolną część tułowia, czwarty bar- 
wne „„lusterko” na skrzydle. Tak 
to już jest dziś w ornitologii: więcej 
badaczy ptaków niż... ptaków. 
Więc owi badacze muszą się dzielić 
sprawiedliwie i specjalizować 
różnych częściach ptasiego 
korpusu. 

Pozbieraliśmy zdjęcia naszych 





NADRZEWNY, A CHWILAMI 
DRAPIEŻNY? 


Czyżby nowy gatunek 


ZAROŚLOWO- 
WODNO-BŁOTNO- 


kolegów i z nich wyłonił się obraz 
ptaka, który zdaniem redakcyjne- 
go specjalisty należy do zaroślowo- 
wodno-błotno-nadrzewnych, 
chwilami stając się drapieżnym. 
Podkreślamy raz jeszcze: jest to 
gatunek nikomu dotychczas nie 
znany. Ponieważ jednak my, 
członkowie Klubu Ptakolubów, 
niechętnie przyjmujemy do wiado- 
mości, że co$ w przyrodzie jest 
nam nie znane, więc zaczęliśmy 
mu się pilnie przyglądać, i oto... 
Wyszło na jaw, że ptak ten jest 
jakby mieszańcem innych, zna- 
nych, uznanych i lubianych. Ja- 





kich? My już wiemy — a teraz zgad- 
nijcie Wy. Odpowiedź na str. 7. 


(tok) 











w księgarniach zatrzęsienie poszukiwanych przez Was 
jeszcze do niedawna książek. „Kuchnia dla nastolat- 
ków”, „Tytus, Romek i A'Tomek" (księgi od I do XVI), cały 
cykl przygód „Pana Samochodzika”, „Robin Hood”, 
„Ania z Zielonego Wzgórza” itd., itd. są — niczym nieza- 


J eśli wierzyć życzliwym donosicielom, podobno ostatnio 


wodne mrożonki — w ciągłej sprzedaży, ogólniedostępne. 


| po cenach zupełnie przyzwoitych! Na razie mają co jeść 
„mole książkowe” w dużych miastach wojewódzkich, ale 
podobno już w najbliższym czasie bywalcy małych księgar- 
ni w miasteczkach lub na wsi również nie będą mieli 
powodów do narzekań, Do tytułów, które z powodzeniem 
można wpisać na listę bestsellerów, należy przygotowana 
ostatnio przez wydawnictwo „Otrembusseum” ilustrowa- 
na publikacja Frantiska Lorda pt. „„Bezpłatne Wademekum 
Praktyka”. Autor tego dzieła jest pracownikiem dydaktycz- 
nym Gromadzkiej Akademii Nauk w Otrembusach, legity- 
mującym się wieloletnią praktyką i takimże — a nawet 
większym — doświadczeniem. Doświadczenie to, sprowa- 
dzające się na pierwszy rzut oka do spraw banalnych 
i prozaicznych — po chwili refleksji ukazuje swą głębię 
i nabiera pierwszorzędnego znaczenia. 

Jesteśmy po starannej lekturze „Wademekum...” i mo- 
żemy zapewnić Was z czystym sumie- 
niem, że wskazówki w nim zawarte sz 
doprawdy uniwersalne i znajdują za- 
stosowanie w każdej dosłownie sytua- 
cji -w pociągu, w przeciągu, w Elblągu, 
na drągu... Oczywiście nie sposób od- 
dać wszystkich walorów owej 547- 
stronicowej pracy, napisanej piękną, 
soczystą gwarą góralską, więc może 
tylko — tytułem zachęty — rzucimy oc 
niechcenia kilka pytań, na które odpo- 
wiedź znajdziecie w pierwszej części 
tego ze wszech miar pożytecznego 
dziełka. A więc: © jak zbijać z pantały- 
ku © z czego zbudować kretomierz 
© czym wypłoszyć z działki pidłaki 
© do czego może służyć niedouczony 
półprzewodnik © czym karmić świeżo 
wyklute bzibzienki © jak przyrządzić 
kiszone bręjtszwance © w jaki sposób 
wywabiać plamy na honorze i likwido- 
wać zbędne wyrzuty sumienia © gdzie 
można wytreśować stęporki... 


PÓŁECZKA Skala 4:8 


Rycina 46 


TEKCADENIOBLGAJE 


Tak więc, w pierwszej części dzieła Frantiska Lorda, 
uważny Czytelnik znajdzie odpowiedź na — bez przesady — 
wszystkie nurtujące go wątpliwości natury duchowej. Dru- 
ga natomiast roztoczy przed nim uroki konkretnych dzia- 
łań konstrukcyjnych, szczególnie w drewnie. F. Lord uro- 
dził się bowiem w Dolinie Chochołowskiej jako syn ubo- 
giego wiejskiego cieśli i już od najmłodszych lat podpatry- 
wał ojca, który wieczorami, po powrocie z miejscowej tzw. 
karczmy*, mimo ogromnego zmęczenia zwalającego do- 
słownie z nóg — zmagał się z lipą czy limbą przekształcając 
je w przedmioty codziennego użytku. 


Kilka z nich — o rzucającej się w oczy prostocie konsttuk- 
cji — widzicie na załączonych ilustracjach. W książce jestich. 





ŁACNOCAA SH 
EHHIOSZENACYLNNIACSK AW 
CHNOKRZACRCY NACZ 








PA: M ZCZACNENNOKJ 


PALSCEAC KZ U] 


oczywiście o wiele więcej. Młody Franta mimo nawału 
zajęć dydaktycznych oddaje się bowiem z zapałem tworze- 
niu podobnych dzieł, pragnąc w ten sposób zachować 
ciągłość chochołowskiej szkoły meblarstwa artystycznego. „ 
„Wademekum..”, jak jego nazwa wskazuje, rozdawane 
jest oczywiście bezpłatnie (prosimy nie brać więcej niż po3 
egzemplarze!). Każdy jego czytelnik składa jednak całko- 
wicie dobrowolnie po 630 złotych od sztuki na remont, 
a ściślej mówiąc przekrzywienie zupełnie dotąd prostej 
wieży pałacu w Otrembusach. Organizatorzy tego nieco- 
dziennego przedsięwzięcia mają nadzieję — jeśli ekspery- 
ment się powiedzie — że uda im się ściągnąć tym sposobem 
rzesze turystów do swej miejscowości, dzięki czemu uroś- 
nie ona w siłę, a ludzie zaczną w niej żyć dostatnio. (bęc) 
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Frantiżek Lord — „„Bezpłatne wademekum praktyka” s. 547, rycin 618 
+ 28 na wkładce. wyd. „Otrembusseum”, Chochołów 1984 r. 


* Karczma — miejsce gdzie dawniej zbierała się gnębiona 
ludność Polski południowej, aby podyskutować o postępo- 
wych reformach, polityce, kulturze. Dziś mówimy — klub 
dyskusyjny, konwersatorium, Klub Książki i Prasy. 

(red), 


K F. Lord 


BBZPŁATNBE 


WADEMEKUM 


Wysokość ToŁrt 
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e Nieznane dokumenty z archiwum Gromadzkiej Akademii 
Nauk w Otrembusach e Dlaczego jedne przedmioty strzelają, 
drugie jeżdżą, ainne jeszcze latają e Czego oni Was uczą w tych 
szkołach e Ukłon dla Wielkiej Trójcy 


ŚLADAMI 
JEREMIASZA APOLLONA HYTZA 


Burzliwy rozwój nauk zarówno 
fizycznych jak i umysłowych, jaki 
daje się ostatnio coraz łatwiej zao- 
bserwowac, ma swe niezaprzecza|- 
ne źródło w szeroko rozumianej 
edukacji ogólnej. Można by rzec, iż 
prawdziwa nauka schodzi coraz ni- 
żej, aby na tej — jedynie słusznej 
drodze — osiągnąć wreszcie upra- 
gniony poziom. Widomym dowo- 
dem tego procesu było otwarcie 
w swoim czasie' Gromadzkiej Aka- 
demii Nauk (GAN) w Otrembusach, 
jedynej tego rodzaju - placówki 


w świecie zajmującej się formuło- 
waniem od nowa wszystkich praw 
fizycznych. Zamiar to ze wszech 
miar chwalebny, ponieważ to, czym 
częstuje się naszą dziatwę szkolną 
w czasie lekcji, woła o pomstę do 
nieba. W najbardziej ślepą uliczkę, 
tzw. oficjalna nauka  zabrnęła 
w dziedzinie energistyki, dynamiki, 
balistyki czy siłologii — w tych dzie- 
dzinach jesteśmy świadkami wyraź- 
nego triumfu rozumu nad zdrowym 
rozsądkiem... - 

Aby nie być gołosłownym po- 
zwolę sobie przedstawić kilka za- 
ledwie przykładów prac powstałych 
w GAN. Wyjaśniają one w sposób 
właściwy najprostsze zjawiska za- 
chodzące w otaczającym nas 
świecie. 


Przykład pierwszy: dlaczego ka- 
mień podskakuje? 

Każde dziecko wie, że jeśli z od- 
powiedniej wysokości kamień 


Rye2 


spadnie na deskę, to towarzyszą 
temu zjawiska dźwiękowe. Ruch 
kamienia w dół jest spowodowany 
grawitacją, dźwięk zaś —zwany dalej 
hukiem — wyzwala się w momencie 
gdy kamień kończy swój ruch 
w dół. A więc energia zamieniła się 
w huk (rys. 1). Ale wiadomo prze- 
cież, że jeśli w tę samą deskę ude- 
rzyć od spodu młotkiem, to w za- 
leżności od ilości wytworzonego 
huku kamień podskoczy na odpo- 
wiednią wysokość. W tym wypadku 
bowiem huk zamienił się na ener- 
gię, która podniosła kamień w górę 
(rys. 2). Ale czy o Zesadzie Równo- 
ważności Huku i Energii uczą 
w szkole? Oczywiście — nie! . 

Przykład drugi: co pcha bie- 
gacza? 


Rye3 : 








Rozumowanie z przykładu 
pierwszego stanie się jeszcze bar- 
dziej przekonywające gdy rozpa- 
trzymy sytuacje przedstawione na 
rys. 3. Biegacz A wytwarzając zaled- 
wie kilka jednostek huku osiąga 
mierną szybkość. Wystarczy jednak 
zastosowanie pomocniczego gene- 
ratora huku (sytuacja B) — aby szyb- 
kość biegacza wyraźnie wzrosła. 
Potężne urządzenie hukotwórcze 
(sytuacja C) sprawia, iż biegacz za- 
czyna poruszać się z ogromną szyb- 
kością. A więc szybkość ruchu — 
również i organizmów żywych —za- 
leży od wielkości generatora huko- 
wego. Mam wrażenie, że i o tym 
nikt z Was nie słyszał na lekcjach 
fizyki. Czego oni Was tam uczą 
w takim razie?... 

Przykład trzeci: dlaczego armata 
strzela? 





Armata to rura zaślepiona na 
amen z tyłu, a zatkana pociskiem 
z przodu. W chwili wybuchu mate- 
riału hukotwórczego, huk-aściślej 
jego wiązka wypycha pocisk z rury 
i pcha go tak długo, aż się wyczer- 
pie. Wówczas pocisk spada byle 
gdzie, pionowo w dół (grawitacja!), 
najczęściej na nieprzyjaciela (rys. 
4). Dowodem na to, że huk pcha 
pocisk, a nie odwrotnie, jest fakt, iż 
nigdy dotąd nie udało się znaleźć 
osobnika trafionego z armaty, który 
przedtem usłyszałby huk. 

Z tym zagadnieniem związana 
jest również nieprawdopodobna 
wręcz bzdura rozpowszechniana 
nawet w akademiach wojskowych, 
jakoby istniało coś w rodzaju tzw. 
krzywej balistycznej. Przypomi- 
nam, iż ten uporczywie powtarzany 
przesąd zakłada, jakoby każdy po- 
cisk, odetkawszy armatę leciał po 
torze krzywym. Wszak gdyby tak 
było, wystarczyłoby położyć armatę 
na boku i strzelać skutecznie zza 
węgła!! Prawidłowo mechanizm 
działania armaty pokazuje wystar- 
czająco chyba jasno rys. 4, nie daj- 
Cie więc sobie wmawiać nie wiado- 
mo czego! . 

Przykład czwarty: zasady loko- 
mocji 

Wszystko, co obserwujemy wo- 
kół siebie, przepełnione jestdowo- 
dami na to, że oficjalna nauka daw- 
no już straciła kontaktzżyciem. Np. 
jak tłumaczy się nam zasady loko- 
mocji lokomotywy czyli parowozu? 
Otóż przy pomocy niewiadomo już 
jakich  łamańców myślowych! 
A przecież wszystko jest takie 
proste... 

Widoczny na rys. 6 pomocnik 
bierze węgiel ze skrzyni i wrzuca do 
kotła z wodą. Zgodnie z prawem 
Archimedesa węgiel wrzucony do 
wody staje się lżejszy a tym samym 
lżejszy się staje cały parowóz. A że 
przeniesienie węgla z tyłu do przo- 

du UTEECANE przesuwa środek 


ciężkości maszyny ku przodowi — 
musi ona ruszyć, choćby nie chcia- 
ła!* Dalszy coraz szybszy ruch jest 
wynikiem tego, iż każdy parowóz 
nie tylko jest sam w sobie czynni- 
kiem hukotwórczym, ale na doda- 
tek ma jajowate koła (a Wam wma- 
wiają, że okrągłe, choć wystarczy 
pójść na dworzec i sprawdzić!). Są 
one tak połączone, że gdy jedna ich 
para stoi na sztorc (a) druga przyj- 
muje położenie poziome (b). Te 
stojące sztorcem dążą do zajęcia 
pozycji poziomej i pociągają za so- 
bą te leżące, które z kolei stają 
sztorcem, itd.: cały cykl się powta- 
rza. Można to sobie samemu udo- 
wodnić, obserwując zachowanie 
się jajka toczącego się po stole. 
Dziecinna zabawa, z której jednak 
nie wyciągają żadnego wniosku 
brodaci profesorowie wykładający 


(he, he, he...) swoje mądrości w za- ; 
pleśniałych murach różnych pożal ( 


się Boże — uniwersytetów. 
Przykład piąty: górą awiacja! 
Na zakończenie krótko wyjaśnię 
jeszcze nieporozumienie wokół 


ruchu statków powietrznych. Wia- * 


domo od wieków, że w powietrze 
może się unieść tylko to, co jest od 
niego lżejsze. Należałoby więc tak 
rozrzedzić metal, aby stał się wy- 


starczająco lekki. Ale można też , 


pójść inną drogą: ugniatając czyli 
zagęszczając powietrze wokół sa- 
molotu —a szczególnie pod nim. Do 
tego celu służy tzw. śmigło poru- 
szane huknikiem o mocy od 109 do 
2009 MHk (megahuków). Gęste po- 
wietrze unosi samolot, zaś huk ro- 
boczy pcha go do przodu (rys. 7). 
W nowocześniejszych konstruk- 
cjach niepotrzebne jest już śmigło, 
gdyż ostry dziób samolotu rozpy- 
cha i ugniata powietrze wystarcza- 
jąco, a potężne huki nadają mu 
fantastyczne szybkości. 





POSŁOWIE 


Przedstawiając zaledwie ułamek , 


prac GAN, pragnę w tym miejscu 
złożyć serdeczne podziękowanie 
doc. Halbertowi Dreisteinowi, za 
możliwość skorzystania z jego zapi- 
sków zamieszczanych w Sprawoz- 
daniach z Działalności. Szczególnie 
wiele zawdzięczam również hop. 
hab. hoc. Śledziowi Otrembusowi 
Podgrobelskiemu i jego przemyśle- 
niom z zakresu imagineskopii, któ- 
ra tak nieoczekiwanie pchnęła 
mnie w objęcia nauk ścisłych. Od- 
dzielne słowa czci i głębokiego 
oddania kieruję wreszcie do byłego 
aptekarza w Podhajcach, niestru- 





dzonego budowniczego zrębów 
nowego myślenia, Jeremiasza 
Apollona Hytza, którego idee pen- 
dologiczne skutecznie zapładniają 
do dziś wiele światłych umysłów. 


JAN MACIEJ MORDĘGA 





1 Patrz: „Życie W-wy”, 24-25-26 XII 
1969 r. 

Być może pewną wątpliwość wzbu- 
dzić może palenie ognia w parowozie. 
Wyjaśniam więc za Halbertem Dreistei- 
nem, iż „ogień konieczny jest do susze- 
nia ubrań pomocnika i maszynisty, któ- 
rzy ochlapiują się przy wrzucaniu węgla 
do wody”. 

* Zajmowali się tym z powodzeniem 
inż. Ochocki i pewien światły finansista 
Wokulski. Niestety, wyniki ich badań za- 
ginęły .. 





W LABIRYNTACH 
„diemnego Miasta 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


udzie ż wioski niechętnie chodzili ścieżką obok 
je klasztornych ruin. Podobno w podziemiach tego 

dawnego pałacu straszył duch jednego z władców 
tej ziemi. Legenda głosiła, że to za jego przyczyną 
zakonnicy, którzy później objęli zamek w posiadanie, 
szybko opuścili jego niegościnne mury. Ugruntowało to 
złą sławę tego miejsca. Okoliczni chłopi woleli nakładać 
drogi, z daleka omijając wymarłe ruiny. 

Nie dochodząc do szczytu wzniesienia Andrzej skręcił 
obok na wpół zburzonej baszty i tak szybko, jak na to 
pozwalała śliska droga, zaczął zbiegać w dół. Najtrud- 
niejszy odcinek trasy miał już za sobą. Raptem zatrzymał 
się jak wryty! Na zboczu rozmytej deszczem skarpy, 
pośród krzewów karłowatej akacji zobaczył otwór wiel- 
kości małego okna! Teren ten znał jak własną kieszeń, 
ale tajemniczej wyrwy w skałach nigdy dotąd nie wi- 
dział. Przez moment obowiązek walczył z ciekawością, 
ale ta ostatnia zwyciężyła i Andrzej zaczął ostrożnie 
wspinać się po oślizgłych kamieniach stoku. Nagle 
ziemia usunęła mu się spod nóg. Krzyknął przeraźliwie 
i wraz z odłamkami skał, kamieni i trawy wpadł do 
głębokiego lochu... 

W PUŁAPCE 

Szybko zrezygnował z wołania o pomoc. Na tym 
odludziu i tak nikt by go nie usłyszał. Pozostawała 
nadzieja, że po południu jakiś uczeń będzie wracał tędy 
do domu. Andrzej z rozpaczą patrzył w górę, gdzie kilka 
metrów nad jego głową, na tle poszarpanego stropu 
jaśniała plama nieba. Bez pomocy zzewnątrzo wydosta- 
niu się stąd nie było mowy. Zrezygnowany przykucnął 
na rumowisku i rozcierając stłuczone kolano próbował 
zebrać myśli. 

— Musi być stąd jakieś wyjście — powiedział półgło- 
sem, wpatrując się uważniej w otaczającą go czarną 
przestrzeń. Mroczny korytarz nie zachęcał do sprawdze- 
nia słuszności tego wniosku. Przełamując strach ruszył 
powoli naprzód. Na szczęście miał przy sobie zapałki, 
którymi co rano palił w domu pod kuchnią. Ich płomyk 
niewiele pomagał, ale przynajmniej podtrzymywał go na 
duchu. 

Korytarz nie posiadał żadnych odnóg. Łagodnym 
łukiem zakręcał w lewo, zwężając się coraz bardziej. 
Przecisnąwszy się między dwoma kamiennymi słupami 
wszedł do ogromnej komnaty. Wzdłuż pokrytych spęka- 
ną farbą ścian stały półki wypełnione glinianymi butel- 
kami, zwaliskami rozsypujących się ksiąg i jakimiś 
rupieciami niewiadomego pochodzenia. Po drugiej stro 





nie tej dziwnej spiżarni lub biblioteki czerniało wejście 
do niskiego tunelu. 

Schylając głowę pod sklepieniem, ruszył dalej. Półko- 
listy korytarz opadał teraz w dół stromym stokiem. Było 
tak ślisko, że Andrzej nie mógł utrzymać się na nogach. 
Upadł, zjeżdżając ria plecach kilkanaście metrów, aż do 
niewielkiego zagłębienia, gdzie z impetem uderzył 
w metalową zaporę. Jak się okazało, były to masywne 
żelazne drzwi. Przeżarty rdzą zamek nie stawiał zbytnie- 
go oporu i po kilku energicznych szarpnięciach drzwi 
otworzyły się z przeraźliwym zgrzytem. Andrzej musiał 
mocno zacisnął powieki pod silnym naporem światła. 
Otworzył oczy dopiero po kilku sekundach i... oniemiał 
z wrażenia! Poznał znajome rumowisko. Znajdował się 
w punkcie wyjścia...! 


ZAGADKA ŁACIŃSKIEGO MANUSKRYPTU 

— Od razu zastanowiła mnie ta podziemna budowla. 
Kto i w jakim celu zbudował korytarze, które nie mają 
wyjścia, ani wejścia? — dziwi się Leon Walicki, nauczy- 
ciel historii, kiedy zastęp harcerzy, który odnalazł An- 
drzeja, potwierdził opowiedziane przez niego rewela- 
cje*. Pomyślałem wtedy o łacińskim rękopisie, przecho- 
wywanym w tutejszej filii Muzeum Ziemi Srebrzyń- 
skiej. Do tej pory historycy bezskutecznie głowili się nad 
pochodzeniem tego dokumentu. 

Nauczyciel wyciąga z tekturowej teczki przetłuma- 
czony na język polski fragment tekstu: 

„,W głębokim pokłonie zgięli się przed księciem 
Stanisławem rycerze mazowieccy i pokornie przedłożyli 
swoje poselstwo. (...). Ukryte przed okiem wroga miasto 
będzie chroniło ich przed zemstą (...). Fortyfikator 
królewski, Vincent Van der Beerger, powrócił na dwór 
swego władcy...” 

"Tylko tyle udało się odczytać ze starego rękopisu. 
W lepszym nieco stanie zachował się dołączony do niego 
szczegółowy plan fortyfikacji, nazwanej przez nieznane- 
go autora ,„Nigrans Urbs” — ,„Ciemne Miasto”. 

Naukowcy przypuszczali, że projekt ten nigdy nie 
został w praktyce zrealizowany. Odkryte w pobliżu 
Srebrnej Góry podziemia sugerowały co innego. Sprawa 
nabrała sensacyjnego posmaku. Przybyła na miejsce 
ekipa archeologów, kierując się wskazaniami starej ma- 
Py, odnalazła zejście do niższych kondygnacji. Niestety 
część lochów była zasypana bądź zalana wodą. Ocalałe 
fragmenty korytarzy wskazywały, że pod ziemią znajdu- 
je się cały kompleks budowli połączonych ze sobą 
labiryntem przemyślnych przejść i chodników. 

Cały teren postanowiono więc zbadać na różnych 
głębokościach. Pod warstwami ziemi kryły się dalsze 
niespodzianki. Oprócz niewielkiej średniowiecznej for- 
tecy i składów z dawną bronią natrafiono pod ziemią na 
ogromną salę z trzema bliźniaczo do siebie podobnymi 
spiżowymi posągami! Komnata ta, najwidoczniej cen- 
tralne pomieszczenie całej budowli, połączona była sys- 
temem kanałów z umieszczoną na powierzchni basztą. 
Być może był to swoisty system wentylacyjny. 

Profesor Hieronim Martyniuk z Instytutu Historii 

Materialnej Słowian na temat podziemnego miasta na 
razie nic pewnego powiedzieć nie może. Jego zdaniem, 
podziemną warownię zbudował w połowie XV wieku 
możnowładca Stanisław, przyrodni brat jednego z ksią- 
żąt mazowieckich. Wzmianki historyczne wspominają, 
że w walce o władzę uwięził on, a następnie zgładził 
swego rywala do korony. Ukryty pod skałami zamek 
miał zapewne chronić go przed zemstą stronników 
zamordowanego. Prace budowlane musiano przeprowa- 
dzać w wielkiej tajemnicy, gdyż żaden z ówczesnych 
kronikarzy nie wspomina o istnieniu ,„„Ciemnego Mias- 
ta”. Wiadomo natomiast, że po śmierci Stanisława 
zamek pod Srebrną Górą objął w posiadanie zakon 
krzyżogrobowców. Na początku następnego wieku mu- 
ry zamczyska zaczęły się zapadać, co właśnie zmusiło 
zakonników do przeniesienia się w inne miejsce. 

Największą sensacją było oczywiście odkrycie w środ- 
ku podziemnego miasta „,Sali posągowej””, jak nazwali ją 
archeolodzy. Aby się do niej dostać, trzeba zejść w dół 
prawie 10, metrów po sznurowej drabince. Sinawe świat- 
ło reflektorów rozprasza mroki rozległej komnaty, 

dobywając sylwetki trzech nieruchomych postaci za- 
stygłych w niemym geście pozdrowienia. Podobne do 
siebie jak dwie krople wody wpatrują się w ciemność 
niewidzącymi oczami. Pytanie skąd się rutaj wzięły 
i kogo przedstawiają — do dzisiaj, pozostaje bez odpo- 


wiedzi... 
JUSTYN OPARA Fot. J. Dąbrowski 


* Prezentowane w reportażu zdjęcia pochodzą właśnie z tej 
pierwszej wyprawy. 
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Wejście — pokazuje strzałka. 





Nie zgadłeśl Na stronie pierwszej 
tylko początekreportażu „W labiryntach 
Ciemnego Miasta” jest wyssany z pal- 
ca. Wiadomość o ogłoszeniu wagarów 
zawiera 100% prawdopodobieństwa 
Reszta to autentyczne informacje. 





ROZWIĄZANIE 
ZAGADKI ZE STR. 5 


Nasz ptak-dziwak ma: głowę ba- 
taliona, tułów świstunki, lusterko 
na skrzydle sójki, ogon raniuszka, 
nogi żurawia. 


NASZ DETEKTYW 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Bo 

taka możliwość, jak dziś — istnieje 

tylko raz do roku: możesz obejrzeć sobie różne dziwy 
z kalifatu Abrakadabry! Co więcej — możesz je także 
pokazać innym, niech się nacieszą. Będę — jak zwykle 
— Twoim przewodnikiem. Do zobaczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Adres .......... 4 R Raz do roku otwiera się w każdym abrakadabryj- 
skim mieście taki labirynt. Kto dojdzie bez przeszkód 
do jego środka (na rysunku oznaczony czarnym krąż- 
kiem), ten może natychmiast zjeść znajdujący się tam 
wspaniały tort, nadziewany niebieskimi migdałami. 


NUDA 





Na obrazku widać 
fragment stolicy ka- 
lifatu Abrdkadabry. 
Jost to rysunok „za- 
szyfrowany”, a To- 
bie dają możliwość 
obejrzenia go z inne: 
go punktu widzenia 
Wytnij dokładnie lo 
żący pod obrazkiem 

abrakadabrowym 
colownik, zrób 
w oznaczonym mioj- 
scu okrągły otwór, 
zegnij dół wadług Ii- 
nii kreskowanej 
| ustaw colownik do- 
kładnie * pionowo 
w miejscu oznaczo- 
nym na czerwono 
pod obrazkiem. Ga- 
zeta musi leżeć pła- 
sko na stole. Obser- 
wuj teraz obrazek 
przez okrągły otwór 
jednym okiem, ma- 
jąc drugie zamknię- 
te. Zobaczysz nieby- 
wały efekt w czasie 
oglądania całej pa- 
noramy: krzywe 
wieże, domy i filary 


WDC WAS LG 


WIDZENIA! 






































nie tylko się wypros- 
tują, ale ujrzysz 
wszystko  plastycz- 
nie, trójwymiarowo. 
Spróbuj — to praw- 
da| Jeśli masz trud- 





ności z ustawieniem 
celownika — podklej 
go grubszym kar- 
tonem... 
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LABIRYNT 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: „+, 4 


To jest detektyw kalifatu — Ali 
ben Szeriff. Czy możesz mi powie- 
dzieć, gdzie się znajduje jego służ- 
bowy pies? 





TAJEMNICZE DZIAŁANIA | UŚMIECHNIĘ- 
TE ZAPAŁKI: rozwiązania obok. ZADANIE- 






Nie wiedziałeś, że takie zegary używane są przez mieszkańców 
Abrakadabry? Zaraz Cię nauczę, jak się nimi posługujemy. Tam, 
gdzie u Was jest cyfra 1, u nas' znajduje się 3.-Ale nad nią jest 
czwórka; popatrz: 4-3=1, zgadza się. Weźmy miejsce, gdzie na 
Twoim cyferblacie jest 6; 24—18=6, też się zgadza. | tak jest na całej 
tarczy. A co z Minutami? One w Abrakadabrze są również używa- 
ne. Popatrz: jeśli od większej liczby stojącej przy danej godzinie 
odejmiesz mniejszą i wynik dodasz do większej liczby, otrzymasz 
ilość minut, która w tym miejscu oznaczona jest na Twoim zegarze. 
Sprawdzimy? Proszę: (20-15)+20=25, (44—33)+44=55. Widzisz, 
jakie to proste? 





BŁYSKAWICA: jest to liczba 1,25. PRZYJEM- 
NY WYRAZ: 1) chłopak w kapeluszu ma ina- 
czej zawiązaną chustę na szyi, 2) dziewczyna 
bez kapelusza poruszyła prawą stopą i prawą 
dłonią, 3) dziewczyna w ciemnej bluzce poru- 
szyła trzymanym w ręku patykiem, 4) chłopak 
z gitarą otworzył oczy i poruszył prawym 
ramieniem. 





CIĄG DALSZY ZE STR. 7 





i ja dokonałem nie byle czego. Gdybym był wiedział, może byłbym 
spróbował, ale on mnie ubiegł. Dla większego efektu i aby go pobić, 
musiałbym z kolei zjeść kalosze panny Linki, ponieważ jednak miała 
ona lat dwanaście więc nie był to drobiazg. 

Pękło moje serce. Czułem, że ogarnia mnie melancholia jak wilgot- 
na noc... 

— .. ale pocieszył się Pan szybko? 

— Całe to szczęście, bo za dwa dni... zakochałem się, tym razem 
śmiertelnie i na wieki, w jednej blondynce, siostrze mojego kolegi... 
Mieliśmy oboje po trzynaście lat, więc dusze nasze były jakby dla 
siebie stworzone. Chodziłem pod jej oknami, łapiąc się ręką za serce, 
miałem bowiem w kieszeni mundurka, właśnie na sercu, dziesięć 
żywych chrabąszczów, które robiły w kieszeni rozmaite hecei usiłowa- 
ły wydostać się na wolność. Potężna miłość moja rozpętała się jak 
burza w piorunach... nie mogłem jej wyrazić w słowach szarych, 
w mizernych słowach wszystkich ludzi. Można ją było uwielbiać tylko 
rymem szalonym, pysznym, tęczowym rymem tnącym lazur jak 
szybki lot anioła... O, jakież napisałem poezje, jak wspaniałe! Serce 
było moim kałamarzem, piórem słoneczny promień, słowa moje były 
wzięte spomiędzy gwiazd. To nie ja pisałem te wiersze, pisała je 
miłość... 

— Pan płacze?! 

— Poczekajcie chwilę, bo serce moje płacze... 

Jeszcze... jeszcze chwilę. Ostatnia łza... już! 2: ; 

Podrzuciłem jej te wiersze w podręczniku geometrii, który pożyczy- 
łem od jej brata. > wa 

— Czytała pani? — pytam jej nazajutrz, a głos mój brzmi jak uderzony 
kryształ. 

— Co? 

— Moje wiersze... wiersze do pani. 

— To pan pisze wiersze? Nie wiedziałam... 

Na Bogal co to jest? czy ona udaję, czy tylko mnie drażni, przecież 
najmniej w dziesięciu miastach muszą o tym wiedzieć, a ona nie wie. 

— Nie wiedziałam! Ach, te bzdury, co były w geometrii? 

«„Myślałem, że mnie krew zaleje. A ona zaczęła się śmiać, jakby 
nagle zwariował skowronek: 


— Ależ czytałam, czytałam. Smiałyśmy się z Wandzią przez cały 
wieczór!... 
...Zerwałem z nią bez litości. 


— Korzystał Pan z rad swojego przyjaciela, Tadzia? 

— Był to człowiek mądry i doświadczony i miał genialne pomysły. 
Ten ci to mędrzec i filozof wyrażał się o kobietach niepochlebnie 
i wiele, wiele ciemnych rozświetlił mi punktów zkobiecej psychologii, 
chociaż właściwie był wyznawcą szkoły, twierdzącej, że kobieta duszy 
nie ma, bo się boi wody, psa, papierosów, ognia i ciemnego pokoju. 
Jak nisko cenił kobiety, już to może być dowodem, że mi się pozwolił 
kochać w swojej siostrze za markę Tasmanii, której mu zabrakło 
w zbiorze, uczciwie mnie jednak przestrzegając, że robię zły interes, bo 
Zosia jest kokietką, kokietką płochą i niestałą. W razie gdyby miał mnie 
spotkać zawód i rozczarowanie, obiecał zatruć jej życie i wpuszczać 
myszy do pokoju, ale pod warunkiem, że myszy miałem ja sam 
dostarczać, u nich bowiem w domu nie było. 

Kochać się, być zdradzonym i potem jeszcze łowić myszy — nie, to 
trochę za wiele jak na jedno umęczone serce, przeszedłem więc 
pogodnie nad jej zdradą i zakochałem się bardzo romantycznie, bo 
właśnie cyrk przyjechał, a z nim mała dziewczynka, biedna, brzydka, 
blada, która mile podskakiwała na koniu. Rzewnie kochałem to biedac- 
two, chociaż ona o tym nie wiedziała. Potem, znacznie później zaczą- 
łem uwielbiać primadonny operetkowe, co mnie ostatecznie napełni- 
ło goryczą i wlało musztardy z octem w serce. 

Wiara moja w miłość została zachwiana... Nikt się też z kolegów 
moich nie dziwił, kiedy krwawym uśmiechem wykrzywiając twarz, 
choć serce we mnie wyło, napisałem wiersz pt. „Przeklęte bądźcie, 
o kobiety.” 

Nikt się nie dziwił, każdy smutno kiwał głową, bo któż z nas nie 
cierpiał. | jaki z tego zysk? ż 

Staszkowi przepadły dwie książki, które z miłości pożyczył swojej 
ulubionej, Romka sprali w domu, bo miał pojedynekz Kazikiem, Jurek 
nie chciał jeść z miłości, bo taką wybrał formę samobójstwa, i przepa- 
dły mu Święta Wielkanocne, głupi Mieczek wyrwał sobie przedni ząb, 
aby pokazać swej najdroższej, do jakiego stopnia ją kocha — każdy 

jednym słowem coś poświęcił, coś dał, a nie zyskał nic prócz wielkiej 
zdrady, bo panny prowadziły politykę rekordów i każda chciała mieć 


jak najwięcej naszych serc nanizanych na wstążkę czy też zgoła na 
sznurek. 

— Wnioski, Mistrzu! 

— Z kobietami nie dojdzie się do ładu... Trzeba się śmiać — ha! ha! 
ha! — aby nie myślały te szkielety „bez serc i ducha”, że nie można 
bez nich. Nie wierzyły same nigdy i niczemu, czego honor człowieka 
nigdy znieść nie mógł. Kiedy raz Zygmuś, mój przyjaciel zagroził Zosi, 
co miała rude włosy, że się przez nią otruje i pokazał jej flaszkę 
półlitrową z trucizną, ona zamiast mu ją wyrwać z rąk i cisnąć 
o kamienie, powiedziała najspokojniej: — O jej, pewnie w środku 
czysta woda! 

W istocie była we flaszce czysta woda, ale jakim prawem kobieta nie 
wierzy mężczyźnie, kiedy jej mówi, że wewnątrz jest trucizna? Jakim 
prawem? A gdyby to była naprawdę trucizna... przecież się zdarzają 
takie wypadki... 

— Bywają, ale to się nie zdarzyło młodzieńcowi imieniem Kornel 

— Kochałem się śmiertelnie 117 razy, tyleż razy byłem blisko 
samobójstwa. Powstawały strofy jak płomienie i strofy jak łzy. 

Mimozami jesień się zaczyna 

Złotawa, krucha i miła. 

To ty, to ty jesteś ta dziewczyna, 

Która do mnie na ulicę wychodziła... 

— Mistrzu, to nie Pan — to Julian Tuwim. 

— Nie ja? A szkoda — takie piękne, a to? - 

Gdy cię spotkałem raz pierwszy, 
Mokre pachniały kasztany, 

Zbyt długo mi w oczy patrzałaś - 
Ogromnie byłem zmieszany... 

— Niestety, też nie. To Antoni Słonimski! 

— Zawsze mówiłem, że zdolne bestie. Oni też kochali. O, miłe czasy, 
o bezgrzeszne lata! 


Mistrz Makuszyński pogrążył się w słodkich wspomnieniach... 





Kornel Makuszyński, ojciec „Szatana z siódmej klasy”, „Koziołka 
Matołka”, „Panny z mokrą głową” i co najmniej pół kopy innych 
podobnych Jacków i Placków — zmarł w 1953 roku, ale posługując się 
Jego wiekopomnym dziełem pt. „Bezgrzeszne lata” przedwiośniem 
1984 roku wywiad ten został spreparowany ku pożytkowi ogólnemu. 






UŚMIECH NUMERU 


SŁOŃ I MRÓWKA wloką się przez pustynię w strasz- 
nym skwarze. 
— Już nie mogę! — jęczy słoń. — Umrę z pragnienia! 
— Weź się w garść! — strofuje go mrówka. — Na 
najbliższym postoju dam ciłyk wody z mojej manierki. N 
* 
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SPOTKALI SIĘ trzej wędkarze. 

— złapałem wczoraj rybę długości metra, ważyła 10 
kilo! 

— Moja miała półtora metra i ważyła 15 kilo! 

— Phi! Ja złowiłem taką, co miała dwa metry i 20 
kilo! — przechwala się trzeci. 

Pierwszy wędkarz aż się rozpłakał ze złości: 

— Psiakość! Dlaczego ja zawsze muszę zaczynać?!? —, 
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— Mistrzu, pędził Pan bujne życie — czy miał Pan czas na miłość? 
— Chociaż w cielęcym wieku mieliśmy inne, poważniejsze niż 
miłość kłopoty, bo już sama wielka sprawa handlu markami poczto- 
wymi znacznie była ważniejsza, bo niemal wszystkie gorące pochła- 
niała uczucia, jednak mieliśmy czas i na takie śmieszne bzdurstwa, jak 
miłość do kobiety. Wiedzieliśmy już wtedy, że miłość jest przekleńs- 
twem człowieka, przed którym nie ujdzie, rozumniej więc było nie 
walczyć z przeznaczeniem, lepiej poddać mu się od razu, po co łazić 
z wiecznie obolałym zębem, kiedy go można wyrwać... Ja osobiście 
byłem w tych sprawach miłosnych dziwnie powściągliwy. W okresie 
od roku dziesiątego mego życia do piętnastego, kochałem się — 
zawsze nieszczęśliwie — tylko sto siedemnaście razy, co było niczym 
w porównaniu z rekordową ilością miłosnych zaburzeń moich kole- 
gów. Każdy wypadek wielkiej miłości notowało się w notesie; aby 
mieć przegląd ścisły i więcej nad trzy razy nie wracać sercem do tej 
samej osoby. Opisałem to w książce pt. „Awantury arabskie”. 
Miłość budziła się zawsze na wiosnę... 


— Wie Pan, to zupełnie jak teraz... 

— ... razem z chrabąszczami, i rzadko przetrwała wiek tych miłych 
stworzeń. Kiedy się zaczynał szczęśliwy okres łowienia ryb, zabaw 
indiańskich i kąpieli, furia miłosna słabła, ciepłota jej spadała jeszcze 
niżej w okresie dojrzewania owoców, bo kto tam ma czas na miłosne 
historie, kiedy trzeba obmyślać i wykonywać wielkie wyprawy na 
jabłka? Nawet kobieta powinna to pojąć, że są to sprawy większe niż 
miłość. 

— Co Pan myśli o dziewczynach? 

— Dziwnie te słabe stworzenia przywiązane są do miłości, dziwnie. 
Taka chyba nic innego nie robi, tylko się kocha albo płacze. Człowiek 
ma zmartwienia, musi walczyć w szkole i walczyć poza szkołą, musi 
pływać i urządzać napady indiańskie, musi handlować markami, musi 
przeczytać wszystkie książki... 

— To już brzmi staroświecko. Pan nie znał telewizji... 

— .. może, może. Wyciąga mnie pani na zwierzenia a chce pani, 
żebym jasnowidział. To nie ja— to kolega! A wracając do dziewczyn... 
taka pannica, cóż ma do roboty? Coś tam podłubie w kajecie, zaceruje 
pończochę, zasuszy kwiatek w książce do nabożeństwa i już po całej 
paradzie. Toteż nic dziwnego, że nieco lekceważąco odnosiliśmy się 


do kobiet. 








życie staje przed nami otworem, prawa 
ekonomii i mechanizmy rynku stwarzają nam 
szansę. Jaja staniały! Cukru 
mniej używamy, bo wiosna nas grzeje, więc po co 
się napychać kaloriami. Wreszcie mamy z czego 
ukształtować swoje glowy z zewfątrz, skoro ich 
wnętrza tak opornie poddają się jakimkolwiek 
modyfikacjom. Jedno białko, szczypta cukru 
i możemy zwycięsko nieść własną głowę w przy- 


niepowtarzalną 


szłość 

Masz szkolne klopoty z zoologią? Czeszesz się 
na dudka lub jemiołuszkę i zdobywasz sympatię 
pani od zoologii. Masz kłopoty z matematyką? 
Stosujesz papiloty-ściągi i wygrzebujesz się na 
trójkę. Dziewczyna nie wierzy w Twoje uczucia? 
Demonstracyjnie obnosisz jej zdjęcie na czubku 
glowy owinięte własnymi usztywnionymi biał- 
kiem puklami włosów. 

— Pokażcie, jak to się robi — prosimy uczniów 
kształcących się w klasie fryzjerskiej CZSP w Wa- 
rszawie. 

Pokazali. Możecie te propozycje fryzur obej- 
rzeć na zdjęciach. Młodzi mistrzowie grzebienia 
używali do usztywnienia włosów ,,Lotonu”, ale 
równie dobrze można sięgnąć po krem do golenia, 
białko, lakier, roztwór z cukru (uwaga; w pszczel- 
ne lato niebezpiecznie!) a nawet mydło. Fryzurę 
modelujemy palcami i suszymy. Na koniec może- 
my ją barwić, pamiętając o prawidłowym użyciu 
kolorów. Pomyłki mogą być zgubne. Pamiętajcie: 
czerwienią wyrażacie miłość, żółcią — zazdrość, 
zielenią — nadzieję, błękitem — przyjaźń. Róż — to 
miłość rodząca się dopiero. Fiolet — poważne 
zamiary. Wszystko to można posypać błyszczą- 
cym brokatem (lepiej unikać brokatu w szkole, 
nauczyciele cenią sobie skromne, jednobarwne 
fryzury). Brokat wyraża swym blaskiem chęć ob- 
darzania radością całego świata. 

Tych, którzy nie mają zaufania do własnych 
rąk, odsyłamy na ul. Rakowiecką 2d w Warsza- 
wie, do szkoły, w której robiliśmy zdjęcia. Można 
się tam ostrzyc i wyjść w wymarzonej fryzurze. 
A wszystko dużo taniej niż w innych zakładach 
fryzjerskich. 

Pamiętajcie! Fryzura april-punk daje gwaran- 
cję życiowego sukcesu. ż 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Szewską pasją mogła napełnić kobieta, która wiedziała, że jesteś 
w niej śmiertelnie zakochany, kobiety bowiem, same na miło: ć 
zachłanne, nie szanują miłości cudzej i mają dziwaczną manię wysta- 
wiania jej na nieustanne próby. 

— Trochę wspomnień, Mistrzu... 

— Kochałem się jak szaleniec w Lince. Stworzenie było śliczne 
i bardzo czarne. Przysiągłem jej wieczystą miłość, bo miałem szczery 
zamiar uwielbiania jej przez jakieś dwa, trzy tygodnie. Miłość była tak 
niezmierna, że czerwony, roześmiany na gębie, czyniłem nadzwyczaj- 
ne wysiłki, aby zblednąć, co mi się nawet w pewnym stopniu udało, 
tak, że każda kobieta byłaby zachwycona. Tak! Każda, ale nie Linka. 
Wszystkiego jej było za mało, bo wiedziała — o przeklęta! — że 
chodziłem nad rzekę, wypatrując głębin, a koledzy moi powiedzieli jej, 
że chcę się utopić z miłości. Ja wypatrywałem ryb, ale przecież 
mogłem się też utopić. Wszystko jest możliwe. Ona już zdołała 
rozpowiedzieć w całym pensjonacie, że jest taki, co się dla niej 
z miłości dziś — jutro utopi. Ponieważ się nie utopiłem ... więc... 

— ... więc naturalnie miała żal i pretensję, Naraził ją Pan na wstyd, 
i pełną kompromitację. 

— Wy kobiety to się rozumiecie! Chcąc nadrobić to małe zaniedba- 
nie, w miłosnej furii dokonałem dzieła trudnego, na które nie każdy się 
ważył, choć go często próbowano: zjadłem na jej cześć przy świad- 
kach litr czarnych czereśni razem z pestkami. Czyn ten, wspaniały 
i ujmujący, byłby zaimponował samej Kleopatrze. Słusznie więc 
oczekiwałem nagrody w formie uśmiechu albo radosnego zdu- 
mienia... 

— ... Ach, nadzwyczajnel A czy pan wie, co zrobił Leszek? — Który 
Leszek? 

— Ach, ten w okularach. 

— Gardzę nim. 

— Wtakim razie gardzi pan bohaterem! 

— Oj, zaraz bohater! 

— A, takl — zawołała ona z blaskiem w głosie i z promieniem 
wspojrzeniu —Leszek zjadł sztuczne kwiaty z mego kapelusza razem ze 
wstążką... 

Osłabłem! Ten mandryl Leszek pokonał mnie w miłosnym szaleńs- 
twie. Leszek był młodszy i miał strawniejszy niż ja żołądek, ale przecież 
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